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Kraków, Wtorek dnia 31 Marca 1903 


Rok XI. 


Premjum dla prenumeratorów 
„Głosu Narodu“. 

Z nowym kwartałem przeznacza- 
my dla wszystkich prenu- 
meratorów ..Giłosu Naro- 
dłu**, jako premję za złożeniem tyl- 
ko I kor. 20 hal. słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego Jokaja: 
„Poruszymy z posad ziemię”. 

Prenumeratorów z prowincji pro- 
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal. 


Oprócz tego nowo przy- 
stępujący prenumeratoro- 
ae mogą otrzymać początki powie- 

ci: 

Grand Allen „Miljoner w o- 
pałach Jan Mieroszewicz 
„Zięć firmy L. Feinband et Comp.“ 
i IO numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu* z powieścią sensacyjną Ca- 
non IDoyle „Tajemnica Basker- 
villeów* za dopłatą I kor., a powieść 
Józefa Rogosza „W obronie 
prawdy“ również za dopłatą 60 hal. 

Na przesyłkę pocztową prosiniy do- 
łączyć 60 hal. 


Celem uniknienia przerwy w przesyłce 
uregulowania nakładu — prosimy uprzej- 
mie naszych P. T. Prenumeratorów z pro- 
wincji o łaskawe rychłe nadesłanie przed- 
płaty, która wynosi z przesyłka pocztowa: 
na kwiecień kor. 2°70. 
na Kwiecień, Maj, Czerwiec „ S.— 


Żydowska napaść. 


Rzecz to dawno wiadoma, że przodującą rolę 
w partji socjalistycznej, zwłaszcza austrjackiej, 
odgrywają żydzi. Centralny zarząd stronnictwa 
składa się przeważnie z żydów, którzy jakoś u- 
mieją doskonale pogodzić swoje kapitalistyczne 
sympatje z kolektywistycznemi doktrynami i słu- 
żą jednocześnie Rotsehildowi i rewolucji. Dla 
ogółu żydowskiego wynikają stąd wielkie korzy- 
ści. Oto socjaliści są dla żydów bardzo względni 
8 prasa ich, zasadniczo nie uderza ani na żydo- 
wskie nadużycia, ani na żydowski wyzysk, ani 
na rabinów cudotwórców, ani nawet na kapitali- 
stów żydowskich; za to szpalty jej są przepeł- 
nione napaściami na kościół katolicki i katolickie 
duchowieństwo. W zamian prasa żydowska, wszę- 
dzie, w Wiedniu, w Berlinie czy w Paryżu, idzie 
ręka w rękę z socjalistami, a np. taki typowy 
organ giełdziarzy i spekulantów najgorszego ga- 
tunku, jak „N..Freie Presse*, zaznacza przy ka- 
żdej sposobności swoją sympatję dla socjalizmu. 
„ Ostatnie wystąpienie tego dziennika, który 
jest zarazem organem austrjackiego hakatyzmu, 
jest zbyt znamienne, aby nań nwagi nie zwrócić. 
„Nene Freie Presse“ rzuciła się z całą żydow- 
ską zawiekłością na ostatni list pasterski ks. ar- 
cybiskupa Bilczewskiego, skierowany, jak wiado- 
mo, przeciwko socjalistom i ich agitacji. 

Czytelnicy nasi znają główne ustępy tego 


pięknego dokumentu, w którym ks. Bilczewski 
wykazuje z całą bezwzględnością wszystkie błę- 
dy i zdrożności socyalizmu. Niepodobało się to 
giełdziarzom żydowskim, którzy w swym nadwor- 
nym organie uderzyli na arcybiskupa z całą 
wschodnią bezczelnością. Najwięcej zaś gorszy 
„Neue Freie Presse*, że ks. arcybiskup wystę- 
puje przeciwko lichwie i przechodzeniu ziemi pol- 
skiej w obce, żydowskie ręce. Giełdowy organ 
wpada z tego powodu w straszliwy gniew i miota 
się na czcigodnego dostojnika, nazywając go z 
bezwstydną poufałością poprostu „Bilczewski*. 
Wywody ks. arcybiskupa są nazwane „eskamo- 
tażem* i „banalnościami*. Galicję przedstawia 
„N. Freie Presse* w takich barwach: „Lud ro- 
boczy otrzymuje głodowe zapłaty, jest wyzyski- 
wany przez lichwiarzy i innych pasożytów, wszę= 
dzie brak szkół i nauczycieli, wyższe warstwy 
nie znają porządku i oszczędności, wybory są 
przeprowadzane wśród strasznych gwałtów, a al- 
koholizm niszczy całe pokolenia“. 

Obraz powyższy nie bardzo jest przesadzony. 
Ale organ giełdowy zapomniał dodać co jest głó- 
wną przyczyną tego smutnego stanu? Któż to 
wyzyskuje lud przez nędzne zapłaty? kto trudni 
się lichwą ? 

Kto szerzy alkoholizm ? kto doprowadza do 
ruiny szlachcica, rękodzielnika i włościanina ? 
Oczywiście żydzi; i oni, którzy zrobili z Qali- 
cji nową Palestynę, i wprowadzili do tego bie- 
dnego kraju ferment ekonomicznego i moralne- 
go rozkładu, opisują go teraz w swych dzienni- 
kach jako „pół Azję“, jako growineję dziką, u- 
bogą i pozbawioną kultury. 

Szczęściem, społeczeństwo nasze emancypuje 
się powoli z tej babilońskiej niewoli; nie zawa- 
dzi jednak przypominać mu od czasu do czasu, 
że wszędzie, gdzie żydzi mają wyływ i znacze- 
nie, używają go, aby nas oczernić, osłabić i upo- 
korzyć. 


Trybuna parlamentarna. 


Wniosek hr. Wodziekiego. — Trybuna parlamentar- 
na. — Cele Schmerlinga. — Wniosek dra Greka, — 
Rola posłów polskich w komisji regulaminowej. — 

Poseł Romańczuk i sympatje do hajdamactwa, 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Poseł Antoni hr. Wodzicki postawił w ko- 
misji regulaminowej wniosek następujący: „Re- 
ferenci komisyj, jako też inni mowcy, będący 
członkami Izby poselskiej, przemawiają z spe- 
cjalnej trybuny parlamentarnej. Tylko w razach, 
gdy chodzi o kwestje regulaminowe, i w wy- 
padkach specjalnych, w których prezydent u- 
dziela wyraźnego pozwolenia, mówią posłowie 
z swoich miejsce w ławkach“. 

Pozornie wniosek podrzędny, formalny. Tak 
sądzić może tylko ten, kto nie zna dzieżów par- 
lamentaryzmu austrjackiego i kto nie wie, jak 
małymi, niskimi środkami, tudzież Środeczkami 
biurokracja austrjacka usiłowała w 1861 poni- 
żyć i spętać parlamentaryzm. W regulaminie o- 
brad, narzuconym Izbie poselskiej przez Anto- 
niego Schmerłinga, widnieje przepis wyraźny, że 
posłowie mają przemawiać z własnych miejse w 
ławkach. Ministrowie owego centralistycznego 
gabiuetu oburzali się na myśl o ustanowieniu 
trybuny w Izbie. Mowca, przemawiający z try- 
buny, mógłby lepiej oddziaływać na Izbę; jego 
argumenty nie tylko treścią, lecz akustycznie 
wywierałyby większe wrażenie; przebywanie na 
trybunie czyniłoby osobę mowcy wydatniejszą, 
zwracałoby na nią uwagę powszechny, dodawa- 
łoby jej powagi należytej. A tego wszystkiego 
właśnie nie życzył sobie ni Schmerling, ni inni 
ministrowie. W oczach tych centralistów, zwo- 
lenników absolutyzmu, maskowanego bezsilnym 
parlamentaryzmem, przemawianie z ławki miało 
właśnie tę zaletę, że nie wynosiło mowey po- 
nad towarzyszów, nie pozwalało skuteczuie słu- 


chać go całej Izbie, zanurzało go w tłum innych 
posłów, skupionych wokoło niego. Mowca, prze- 
mawiający z ławki, nigdy nie wywiera wrażenia 
należytego... 

Przepis Schmerlinga obowiązuje do tej pory, 
gdyż każdy z następców tego zarozumiałego, a 
nieudolnego ministra, którego błędy polityczne 
są przyczyną dzisiejszego rozstroju państwowego 
Austrji, każdy z nich zazdrośnie przechowywał 
wszystko, eo nie pozwalało parlamentowi się spo- 
tężnieć i uzyskać wpływu znaczniejszego na spra- 
wy państwowe. Dobrze, bardzo dobrze się zatem 
stało, że reformę regulaminu nie tylko popro- 
wadzono w kierunku umożliwienia prawidłowych 
obrad parlamentarnych, lecz również postarano 
się usunąć z tegoż regulaminu pęta, nałożone na 
Izbę przez maskowanych absolutystów. 

Do takich pęt należy również dotychczasowe 
postanowienie o interpelacjach. Do tej pory pro- 
cedura z interpelacjami w Izbie poselskiej przy- 
pomina mocno znane przysłowie: „Przemówił 
dziąd do obrazu, a obraz do niego ni razu*. Po- 
seł ma prawo interpelować ministra o eo tylko 
zechce. Naodwrót ministrowi przysługnje przy- 
wilej przemilezenia interpelacji. Jest to bardzo 
łatwe do wykonania z uwagi, że brakuje w re- 
gulaminie przepisu, który oznaczałby termin pre- 
kluzyjny, po jakim minister musi albo odpowie- 
dzieć na interpelację albo oświadczyć, iż nie od- 
powie. Referent zaproponował, by na przyszłość 
minister w sześć tygodni oświadczył, że daje od- 
powiedź lub wzbrania odpowiedzi i dlaczego. 


Wiadomo wreszcie, ża dotychczas Izba posel- 
ska ma prawa otworzenia dyskusji nad odpowie- 
dzią, daną przez ministra, lecz nie może posta- 
wić jakiegokolwiek wniosku, tyczącego owej od- 
powiedzi. Ma prawo dyskutowania choćby i dni 
dziesięć, lecz nie może usoronować owej dyskusji 
wnioskiem, który wyraziłby ministrowi zadowo- 
lenie lub naganę. Projekt reformy wprowadza i 
na tym punkcie zmianę: odtąd Izba ma posiąść 
prawo przyjęcia odpowiedzi ministra do wiado- 
mości lub nieprzyjęcia jej do wiadomości. Słu- 
sznie poseł dr Grek uznał nawet taką zmianę za 
niewystarczającą: postawił zatem wniosek do- 
datkowy, by wolno było przy przyjęciu lnb przy 
nieprzyjęciu do wiadomości odpowiedzi ministra 
podać odpowiednie motywy by Izba musiała także 
głosować nad owymi motywami. Mówca dosko- 
nale uzasadnił swój wniosek. Izba bę tzie mogła 
lepiej, obszerniej, wyraźniej wytłomaczyć rządo- 
dowi swe zapatrywania na politykę tego osta- 
tniego, będzie mogła go delikatnie wezwać, by 
nawrócił z drogi błędnej, będzie mogła łatwiej 
w drodze kompromisu zawierać koalicje prze- 
ciwko rządowi. 

Trzeba przyznać członkom polskim komisji 
regulaminowej, że spełniają powierzony im man- 
dat taktownie i gorliwie. 

Marną, opłakaną natomiast rolę odgrywa w 
komisji regulaminowej przedstawiciel Rusinów, 
Romańczuk. — Mniejsza o to, że broni zacięcie 
wszystkiego, co mogłoby dzisiejszą anarchię w 
Izbie utrwalić. Ta sympatja dla anarchii wypły- 
wa z kozactwa, z popędów hajdamackich, tkwią- 
cych w jej duszy. Sowa sokoła nie urodzi. Haj- 
damace będzie zawsze nieswojo w prawidłowo 
funkcyonującym parlamencie. Co przecież pozo- 
stanie plamą na charakterze politycznym posła. 
Romańczuka — to jego nieszczere schlebianie 
szowinizmowi niemieckiemu, płaszczenie się wo- 
bec hakatyzmn i wszechniemiectwa, narzucanie 
się im z pomocą w wojnie przeciwko Polakom, 
Czechom i Słoweńcom. 

Poseł Romańczuk robi zresztą to, co robili 
jego poprzednicy, posłowie ruscy w Sejmie gali- 
cyjskim za gabinetu Adolfa Anersperga. — Owi 
„Słowianie“ stawiali ustawicznie rezolneje, doma- 
gające się wprowadzenia na nowo języka wykła- 
dowego niemieckiego do szkół galicyjskich. Wo- 
leli się nieuczyć po rusku lub po polsku. A po- 
seł Romańczuk jest taką słabą głowy polityczną, 
że nie widzi nawet fiaska, jakiego się doczekali 
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wynalazcy owej metody schlebiania Niemcom.-- 
To samo fiasko spotkało też jego. Dzisiaj nawet 
Czesi po występach posła Romańczuka w komisji 
regulaminowej rozczarowali się do Rusinów. To 
także zysk, acz pośredni, z reformy regulaminu. 


Korespondencja. 


RZYM dnia 26 marca 1903. 


Walla z analfabetyyzmem. — Nowy wynalazek wło- 
ski. — Aresztowanie dwóch Rosjan. — Maeterlinck 
i Patti. 


Tymi dniami zebrała się tu komisja, w celu 
przejrzenia ustaw, tyczących szkół niższych, gdyż 
walka z analfabetyzmem , konsekwentna i ener- 
giczna okaznje się konieczną w nrocej Italji. 
Na posiedzenie przybył Nasi, minister oświaty, 
sam zabierał głos kilkakrotnie, poczem obmyślo- 
no całą serję reform, mających oddziałać zba- 
wiennie na opłakane stosunki. 

Bo chyba tylko „opłakanym* można nazwać 
kraj, gdzie przeszło 50 pre. mieszkańców nie u- 
mie czytać i pisać, zaś w niektórych miastecz- 
kach prowincjonalnych, jak n. p. Caltanivetta, 
Catanzaro i Girgenti ilość analfabetów przecho- 
dzi 72 i 80 pre., co czyni, że Włochy pod 
względem ciemnoty zajmnją po Rosji i Turcji 
pierwsze miejsce w Europie! 

Analfabetyzm najjaskrawiej występuje w pro- 
wincjach, w których panuje znaczny ruch emi- 
gracyjny. Ludzie ci, wy wożą zagranice kraju 
smntny obraz ciemnoty i zaniedbania moralnego, 
rencający ponure światło na kraj z którego wy- 
szli. 

Czy jednak skomplikowane ustawy zreformu- 
ją społeczeństwo ? Wszak już od całego szeregu 
lat istnieje przymus szkolny, występuje on je- 
dnak więcej w teorji niż w praktyce. 

W niektórych okolicach brak sił nanczyciel- 
skich, w innych szkół, a te budynki które są, 
nie odpowiadają zupełnie warnnkom higieny. Do 
rządu należy wglądnąć w te rzeczy. 

Tam gdzie nie ma szkół i sił nauczyciel- 
skich, gdzie nikt nie myśli zbytecznie o podnie- 
sienin poziomu moralnego, trudno żądać żeby 
lud garną? się do oświaty, i to ten lud, który 
tak przekłada nad wszystkie zajęcia , il dolce 
far niente*. 


* 

W sferach kompetentnych wywołał ostatnimi 
czasy wielkie zainteresowanie wynalazek dwóch 
Włochów, inżyniera Karola Tnrchi i profesora 
Edwarda Bruni z Ferrary. Jest to tak zwany 
„Separator“, przyrząd, mocą którego na jednym 
i tym samym drucie można prowadzić korespon- 
dencję telegraficzną i telefoniczną. Już w Bel- 
gji, gtn! i Niemczech, myślano nad EN egezh a jeigno nad m. wy-4|Hlsadura bemzatnai, S WAErkeszonio "ostoja ara) | | Oso O E e =Iag wy- 
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wynalazcy owej metody schlebiania Niemcom.-- | nalazkiem jednak be jednak bezskuteczuie , dopiero obecny 
ma znaleść zastosowanie w praktyce. 

Minister Galunberti rozumiejąc korzyści, ja- 
kie z podobnego połączenia telefonu z telegra- 
fem mogą wyniknąć dla państwa Włoskiego, po 
konferencji z Tarchim, kazał połączyć najdłuż- 
sze linje telefoniczne przyrządem Tnrchi-Brnne 
z telefonem. Wynalazcy równocześnie starają się 
o patent za granicą. 


* 
+ * 

Młody, dwudziestopięcioletni człowiek Goetz, 
pochodzący z bogatej rodziny, przybył z Gene- 
wy do Neapolu, gdzie w Graud-hotelu, na żą- 
danie wicekonsula rosyjskiego został aresztowa- 
ny! Goetz z pochodzenia żyd, nihilista, został 
zasądzony w zeszłym roku na dziesięć lat Sybe- 
rji za współudział w zamordowaniu rosyjskiego 
ministra Sipiagina w Petersbnrgn. Udało mu się 
jednak przedostać za granicę. Z ojcem i siostrą 
bawił w Szwajcarji, potem w Paryźn, lecz poli- 
cja rosyjska Śśledziła go ciągle. Gdy go odnale- 
ziono na ziemi włoskiej, ajenci dali znać rządo- 
wi rosyjskiemu, który w porozumienin z włoskim 
ministrem spraw zagranicznych kazał go areszto- 
wać. Na razie odstawiono Goetza do więzienia 
św. Eafrozyna. Goetz podczas swej bytności w 
Szwajcarji założył tam pismo „la Russie revolu- 
tionaire*. Wiadomość o aresztowanin Groetza o- 
beszła żywo socjalistów paryskich, którzy go do- 
brze znali. Równocześnie zaaresztowano drngiego 
Rosjanina oihilistę Kagelsa w chwili, gdy roz- 
dawał portret pewnej nihilistki, współwinnej ZA- 
mgchu na cara Aleksandra III. 

Sprawa Goetza była już przedmiotem inter- 
pelacji w Izbie. Radykaliści i socjaliści są obn- 
rzeni na powolność rządn włoskiego wobec Ro- 
sji. Obecnie chodzi o to, czy Goetz zostanie wy- 
dany władzom rosyjskim, które utrzymują, że on 
jest pospolitym mordercą. Giolittii oświadczył 
uroczyście w parłamencie, że sprawa będzie pil- 
nie zbadana, a jeżeli się okaże, że Goetz jest 
politycznym ią 48 ekstradycja nie nastąpi. 

* * 

Po za tem mamy wiosnę i stałą pogodę. Na 
Rzym spadł Maeterlinek ze swoją trupą i „Mon- 
ną Vanną*, w Costanzi wystawiają codziennie 

„Trabadurać, odwiedziła nas również odwieczna 
Adelina Patti, która jednak na koncert dobro- 
czynny w St. Cecilia ściągnęła tłnmy publiczno- 
ści. Sławna ta niegdyś śpiewaczka wyjechała do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie została zaangażo- 
waua na 60 koncertów. Bellincioni wyjechala do 
Paryża. iali 


WIEDEN 29 marca. 
Trzy boginie dnia w Wiedniu. — Krzesińska i jej 
romantyczne wspomnienia. — Karlstheater. — Miss 
Tzadcra  bezszatna. „Wskrzeszenie“ Tołstoja na 
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scenie. Wyścigi. — onie Audrzeja or. 
ckiego. — Kazia Jakowska. 

Mamy w Wiedniu trzy aż sławy kobiece ró- 
wnocześnie: Eleonorę Dusę z „trupa tragiczną“, 
Miss Izadorę Duucan, która jak wiadomo tem 
jest znana, że Szopena... tańczy, a tem pikan- 
tna, że go tańczy z minimalnym balastem su- 
kieni i okrycia ciała wogóle — i wreszcie ma- 
my madame Matyldę Krzesińską, primabailerinę 
baletu cesarskiego w Petersburgu. Nie tylko 
primabalieriną podobno była ougi za „dobrych 
czasów“ na dworze petersbnrskim. Było to je- 
dnak niegdyś. Czasy się zmieniają, zmieniają się 
panowania. Każdego prawie następcy tronn los 
taki, ża musi potem wstąpić na tron i przeto 
„spoważnieć* — słowem madame Krzesińska jest 
teraz balleriną ze wspomnieaiami. 

I dlatego dla Wiednia naszego, lekkiego, 
bezmyślnego trochę, ein wenig paryskiego, choć 
w cięższym styln Wiednia, madame Krzesińka 
jest figura najsensącyjniejszą I Duse z „tragi- 
czną trupą" i Miss Duncan tańcząca tak wyjąt- 
kowo „nie dały jej rady*. Opinją dnia zawładnę- 
ła Krzesińska. Sala opery nadwornej, gdzie pri- 
maballerina występnje gościnnie, przepełniona na 
każdem przedstawieniu. Dzienniki zamieszcza ją 
interviewy „Z sympatycznym gościem*, taksnją 
jej bajeczne * kostjumy i brylanty z lekkim ge- 
stem wzmianki o eks-znajomości z carem Miko- 
łajem. Żydowska prasa uwielbia ją za to, że jest 
nietylko utalentowana i piękna, ale i b ogat a, 
że ma takie pałace w Petersburgu! Dla Wie- 
dnia, dla tego „trochę paryskiego“ a dobrze nad- 
psutego Wiednia, ogromnie charakterystycznym 
jest ten entnzjazm. Żydowsko wiedeński szyk ol- 
śniony jest nawet fryzurą baletnicy, a jako szczyt 
zachwytn musi się n nas podać spostrzeżenie, że 
madame Krzesińska robi wrażenie paryskiej 
wielkiej damy (!!). Drogi, kochany nasz żydowski 
Wiedeń ! 

* * 

Carltheater jest u nas instytucją nadzwyczaj- 
ności artystycznych. Wszystko się w nim zmie- 
ści i wszystko obok siebie nszereguje, co tylko 
może dać gwarancję, że rozbawi Wiedeń. Oto 
teraz naprzykład w jednym i tym samym ty- 
godniu wystąpi trupa Eieonory Dase i Miss 
Izadora Duncan, ta amerykanka tańcząca Szope- 
na i innych mistrzów z najmniejszą utratą ener- 
gii na ciężar szat i zasłon i z obnażonemi noga- 
mi. I Wiedeń nasz chodzi gromadnie. Natnralnie 
nie dla... Szopena. Jeżeli jednak miss Duncan 
nie entnejazmuje Wiedeńczyków to tylko dla te- 
go, że ma „pecha“: nie może się wylegitymować 
romansem aui z żadnem księciem krwi, ani z ja- 
kimkolwiek bogatym żydem. To n nas tamnje 
drogę do absolutnego zapanowania nad widzem. 
To co miss robi dla sztnki: gardzenie szatą, „ro- 
bi swoje* naturalnie. 

Eleonora Duse rozpoczyna występy w dniu 
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— Gospodarstwo i gospodarstwo ! Już ty się 
o to nie bój! Moja głowa w tem, żeby się wszyst- 
ko zrobiło. No, ale co będzie z tem odszkodo- 
waniem ?... 

4 = Powiedz ojen, niech je zatrzyma dla sie- 
e! 

Pani Emma nic nie odpowiedziała, uśmiech- 
nęła się tylko do samej siebie, nabierając prze- 
konania, że ona nie może jednak tak dobrej 
sposobności opuścić, aby po cichu starego nie 
pociągnąć. 

I znów pozorna zgoda zapanowała między 
Mieczysławem a Feinbandami. Półkozie unikał 
ich ile mógł tylko, a ze swej strony bankier 
nie narzucał się zięciowi, mrneząc do siebie zei- 
cha: „taki warjat, kto to „może wiedzieć panie 
dobrodziejn ! lG 


Tymczasem chwila, która miała zdecydować 
o progeniturze rodu Półkoziców zbliżała się coraz 
szybciej. Przezorna pani Róża sprowadziła na 
wszelki wypadek babcię Dopeltspiegel ze starą 
Dwojsią i dwie doświadczone kuzynki, panie: 
Rojzenhonig i Szwareplaster. A ponieważ od przy: 
bytku głowa nie boli, więc gdy i daleka ciotka 
pani Róży, pani Ambaras, wyraziła chęć asyste- 
wania przy łożu przyszłej matki, i jej życzliwe 
usługi przyjętemi zostały. 


Bankier ze swej strony zamówił doktora Lich- 
tarz, aż z dwiema asystentkami. I naraz miesz- 
kanie Półkozica przybrało uroczysto sanitarny 
charakter. Znoszono po całych dniach jakieś przy- 
bory, preparaty, leki, a urządzenia, radzono nad 
wyborem kołyski dla 'przyszłego potomka, szv- 
kowano dlań bieliznę i powijaki. Całe życie 


Feinbandów kupiło się teraz koło „pani hrabi- 
ny*, która najmniej zdawała się w tem wszyst- 
kiem brać udziału, bo, choć niemoę nie pozwa- 
lała jej powstać z łóżka, atoli apetyt dopisywał 
stale, zwłaszcza w dziedzinie gryzienia orzechów 
i żucia chałwy. A i sił chorej nie brakło, o czem 
najlepiej świadczył sporej wielkości gnz na obli- 
czu pani Marty. 

Feinband chodził zafrasowany, mało zajmu- 
jąc się interesami i powtarzając przy każdej 
okazji córce: 

— Emmcia, słuchaj, jak będzie hrabia, to ja 
ciebie dam kolje brylantowe za dziewięć tysięcy 
rubli, a jak będzie hrabina. to za ośm... za siedm 
tysięcy... 

Myśl o wnnku nie dawała spokoju bankiero- 
wi. Kazał już na wszelki wypadek otworzyć w 
księgach swoich wydatków oddzielne conto, za. 
tytnłowane : „J. W. hr. Półkozic“, a gdy ten i 
ów na giełdzie o zdrowie go pytał, odpowiadał 
rubasznie. 

— Jak się mam? Już się wcale nie mam. 
Co ja mam za kłopot z tym... tym moim — 
przodkiem... to jest, chciałem powiedzieć, potom- 
kiem... Pan roznmie! Taki potomek, czego on 
zaraz nie potrzebuje ?.. Taki mały hrabia! (Już 
niech będzie wnnczek!) On przecież mnsi być 
dobrze urodzony, jak każdy arystokrata! Pan to 
rozumie, to kosztuje. To bardzo drogo kosztuje! 


Mieczysław ze swej strony nie brał udziału 
w ogólnym tym rejwachu. Przeciwnie, obce fi- 
gury pań: Rojzenhonig, Szwarzplaster i Abaras 
sprawiały mu przykrość i denerwowały potro- 
sze, zwłaszcza, że dla swoich narad poufnych 
nie wybierały miejsca, lecz zasiadały niekiedy 
wprost w gibinecie Półkozica. Jedna babcia Do- 
pelspiegel nieco zajmowała się mężem swej wnu- 
czki, a nawet przestrzegała obradujące damy, 
aby nie zakłócały spokoju Mieczysławowi. 

Pani Ambaras, mała, garbata, pokurezona 
staruszka, z zadartym nosem i lnianą peruką na 
głowie, oponowała niejednokrotnie perswazjom 
babci Dopeltspiegel. 


— Ewcia, czego się tak rzncisz? Ny, NS  JAN MIEROSZEWICZ © | Fointeadów kupiło się teńie koło „pani krabi- |  — Ewenn cłepo się tak SAUOIJNY, «0? 
Wielkie mecye? Taka jnż osoba... starej kobie- 
ty nie szanuje? O wa! Po co ja tu sledzę, czy 
nie z dobroci serca ? 

— Sza! sza! — nmitygowała babcia Dopelt- 
spiegel. — Taki pnryc potrzebuje troszkę spo- 
koju, troszkę wytchnięcia. Wy się na tem nie 
znacie ? No, no! Ile takie wychowanie mogło 
kosztować? Ach, moja Chaja! Co ty myślisz? 
Rodzona babka jak ma jeszcze zobaczyć swego 
prawnuczka, to jej serce we szrodku chodzi jak 
jaki stary perpendyknł! To jest wesele, to jest 
ścięście, prawdziwe ścięście! Na jedne wspom- 
nienie, to mi wszystkie dżecki stają w oczach! 
Niech spoczywają w spokoju! Ile ja bim mogła 
mieć teraz prawnuczków? Bo ja wiem! Może 
czterdzieści... siedm! Ach! dziękować Bogu, że 
jednego doczekam, żeby nie wymówić! Wielka 
radość! Ale i zmartwienie, duże zmartwienie... 

— No, co ty możesz mieć za zmartwienie? — 
zaczęła krzykliwie pani Ambaras. — Co czebie 
zabraknie? Czebie głowa o co zaboli ? 

— Chaja, sza! sza! — mitygowała pospiesz- 
nie babcia Dopeltspiegel. — Co ty wiesz? Nie 
można narzekać, un je porządny człowiek, ja 
ciebie mówię, tylko szkoda, że ma paskudny 
feler. 

— No, jaki on ma feler? — natarła cieka- 
wie pani Ambaras. 

— Ty się pytasz! — szepnęła babcia Do- 
peltspiegel z odcieniem bezgranicznej melancho- 
lii. — To jest taki feler, że człowiekowi od je- 
dnej myśli robi się coś w... żołądku, przecież 
on jest... „goj!“ Ach, jak sobie tylko wspomnę, 
że to może być chłopak, jak pomyślę, że to po- 
tem musi przyjść ósmy dzień! Dzień prawa moj- 
żeszowego, piękne ceremonje zakonu, to mi się 
zdaje, że „reb“ Jajne wstaje z grobu i śmier- 
telną kosznię drze na kawałki, a patem nam 
wszystkim od „apikojresów* wymyśla! Ach, mo- 
że lepiej byłoby dla starej babki, aby już zam- 
knęła oczy, aby nie oglądała tego zgorszenia! 


(Cięg dalszy nastąpi). 
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31 b. m. w „Citta Morta* („Miasto zamarłe*) | w złym humorze, ekscelencja daremnie czeka na | te obstalunki i szwaczki pozbawione są zarobku. 


d Annunzia. Dnia 3 kwietnia pójdzie osławiona 
„Franciska da Rimiui* d' Annunzia, a w przed- 
dzień tego „Hedda Gabler“ Ibsena. 

Co więcej ? 

Deutsches Volkstheater wystawił „Wskrze- 
szenie* Tołstoja w przeróbce scenicznej. W prze- 
róbce francuskiej, więc melodramat dla przed- 
mieść Paryża. Istotna dramatyczna potęga po- 
wieści Tołstoja przepadła. 

* 


* * 

Sezon wyścigowy już się rozpoczął. Otwarły 
się zatem wrota placu za rotundą, gdzie mniej 
dystyngowane towarzystwo może za tanie pie- 
niądze znaleść sposobność do wzrnszeń wyścigo- 
wych i do gry w totalizatora. Wyścigi kłu- 
sacze są w Wiedniu bardzo popularne. Trzeba 
przyznać, że hazard nie odgrywa tam takiej roli 
jak na Frendenau, niema bookmakerów a staw- 
ki totalizatora są drobne, to też za rotundą gro- 
madzą się tłumy wiedeńczyków entuzjazmują- 
cych się dla powodzeń „Prinz Robinsona* lub 
„Prinzesse Nefty*. 

Nawiasem mówiąc jedną z najiepszych stajni 
wyścigowych ma hr. Andrzej Potocki, którego 
konie biegają pod nazwą stadniny wolskiej. Je- 
go „Caid* wygrał różne rekordy wyścigowe, a 
jego 3 letnia klacz „Ama Z.“ jest teraz naj- 
lepszym może młodszym koniem na torze wie- 
deńskim. 

Hodowla kłusaków w Gal cji mało rozwinię- 
ta, jest przecież dużo łatwiejsza i tańsza niż u- 
trzymywanie kosztownych Anglików, a daje pra- 
ktyczne rezultaty o wiele donioślejsze. 


* x 

„Polskim dramatem“ nazwano tu w Wiedniu 
nieszczęśliwy wypadek 14-letniej dziewczyny Ka- 
zi Jakowskiej. W dziewczynie tej zakochał się 
pewien młodzieniec, widocznie chory nerwowo, 
bo do przechodzącej cfiary swego uczucia strze- 
lił przed trzema dniami z rewolweru tak nie- 
szczęśliwie, że zachodzi obawa śmierci biednego 
dziewczęcia. 


U sułtana. 


E. Mygind, korespondent dzienników berliń- 
skich, zamieszkały od dłuższego czasu w Kon- 
stantynopolu i znający dokładnie stosunki tam- 
tejsze, podał w jednym z listów swoich zajmują- 
sy opis, w jaki sposub sułtan załatwia sprawy 
państwowe. Ze względu, że oczy Europy znowu 
się zwróciły na półwysep Bałkański, gdzie bądź 
co bądź wola padyszacha wiele jeszcze znaczy, 
podajemy niektóre szczegóły z korespondencji 
Myginda. 

Minąwszy zewnętrzną wartę pałacowa — pi- 
rze Mygind — gdzie trzeba oddać kartę i pod- 
dać się oględzinom całego szeregu szpiegów, 
taksujących przybysza pod względem lojalności 
i spodziewanego „bakczyszu*, czyli łapówki, u- 
dajemy się szeroką żwirowaną drogą albo prosto 
do pierwszego sekretarza sułtańskiego, Tahsina 
baszy, albo na prawo do drugiego sekretarza, 
Isseta baszy. Ludzie ci są dla siebie wrogo u- 
sposobieni. lsset basza jest przebieglejszy, ener- 
giezniejszy i nieraz już miał odwagę przeciwsta- 
wienia swojej woli woli monarchy, za co kilka 
razy popadł w niełaskę. Tahsin nie posiada ta- 
kiej energji, ani takiej cdwagi, ale za to jest 
nadzwyczajnie układny. 

Tahsin ze swoją twarzą o rysach delikatnie 
rzeźbionych, czarną, połyskującą brodą, elegan- 
cką, nieco niedbałą postawą, jest pięknym męż- 
czyzną, ale ową okrutną pięknością tygrysa. Is- 
set basza, mały, żylasty Arab, o zielonawych, 
zamglonych oczach, rudawej brodzie, poruszający 
się nerwowo, robi wrażenie bjeny. Ponieważ o- 
becnie Tahsin jest górą, więc chodźmy do jego 
biura. Jesteśmy niewidzialnymi, posiadamy bo- 
wiem, jako reporterzy, przywilej niewidzialności 
ze wschodniej baśni, mijamy więc bez przeszko- 
dy portjera, siugusów, szpiegów i prosto wcho- 
dzimy do pokoju, w którym siedzi ekscelencja 
pierwszy sekretarz i porządkuje papiery, potrze- 
bne do sprawozdania dla sułtana. 

Tahsin układa papiery wedle stałego syste- 
mu. Osobno zbiera podania, które chce polecić 
weględom monarchy, tudzież sprawozdania miłe 
dla sułtana; osobno dokumenty polityczne pocho- 
dzące od ministrów, walich i ambasadorów ; oso- 
bno wreszcie papiery, obojętne lub niemiłe Tah- 
sinowi. Zaledwie ukończył tę czynność, otrzymu- 
je rozkaz stawienia się przed obliczem pady- 
szacha. 

Idziemy niewidzialni za Tahsinem i stajemy 
przed „cieniem Ałłaha na ziemi*. Obok „dywa- 
nu*, na którym sułtan spoczywa, na poły siedząc, 
na poły leżąc, znajduje się na ziemi wielka je- 
dwabna' poduszka. Na niej klęka potężny sekre- 
tarz i tak czeka na znak sułtana, ażeby się nie- 
co wygodniej ulokował. Czasami, gdy sułtan jest 


ów znak. Tahsin zresztą, spojrzawszy tylko na 
swojego pana, wie naprzód, czy znak ów będzie 
dany, lub nie. Wspomniane trzy rodzaje papie- 
rów trzyma w lewej ręce w ten sposób, że ka- 
żdy rodzaj oddzielony jest paleem od drugiego. 

Gdy sułtan jest dobrze usposobiony. Tahsin 
przekłada czemprędzej pierwszy rodzaj papierów, 
czyta je lub podaje treść. 

— „Olsusz* (Dozwolone) — mówi łaskawie 
sułtan, a przy ważniejszych sprawach dodaje: 
„Irade bugur dum“. (Daję moje zezwolenie). 

Przychodzi kolej na papiery treści politycznej. 
Tahsin wstrzymuje się przy nich od wyrażania 
swojego zdania i notuje tylko rozporządzenia 
sułtana. Gdy widzi, że uwaga sułtana słabnie, 
mówi, że nie ma już nie ważnego i składa re- 
sztę papierów, gdy zaś monarcha okazuje chęć 
wysłuchania wszystkiego, przychodzi kolej na 
resztę papierów. Po ukończeniu tej czynności 
urzędnik z dworskiej kancelarji zabiera potwier- 
dzone przez monarchę dokumenty, dla wciągnię- 
cia ich do regestru, resztę zatrzymuje Tahsin 
i wychodzi z niemi. Ekscelencja umie podobno 
nierotwierdzone rzeczy bardzo zgrabnie przemy- 
cać pomiędzy zatwierdzone. 

Inny obraz. Sułtan w złym humorze. Wówczas 
Tahsin przedkłada padyszachowi odrazu trzeci 
rodzaj papierów, a zwłaszcza rozmaite niemiłe re- 
klamacje konsulów europejskich. 

„Brak — woła sułtan, a Tahsin może sobie 
wyraz ten tłómaczyć jak chce, albo: „Odłóż to 
na razie*, albo „Daj mi ztem pokój*. 

Tahsin czyta dalej, sułtan powtarza: „Brak“, 
aż wreszcie zniecierpliwiony woła energicznie : 

„Allahy severson! Dur!* (Na miłość Boską 
przestań). 

Tabsin wówczas zabiera papiery i czemprędzej 
znika. Isset czasami próbował przekonać sułtana 
i poprzeć swoją wolę. Niekiedy mu się to uda- 
wało, niekiedy opłacał swoją odwagę niełaską 
monarchy. 

W ten sposób można sobie wytłómaczyć, dla- 
czego tyle ważnych spraw politycznych czeka 
w Turcji nieraz bardzo długo na załatwienie. 
Tahsin zmienia swoją taktykę dopiero pod grozą 
przymusu, albo pod wpływem — jak zapewniają 
złe języki — „bakczysu*. 


AE SWIATLA. 


Tajemnicze zniknięcie.— Nędza wśród szwaczek.— 
Olbrzym. 

Tajemnicze zniknięute W pobliżu 
Londynu, w zacisznej wiosce Clavering, roze- 
grał się tajemniczy dramat w rodzaju tych, któ- 
re wyświetlał bohater powieści Conan Doyle'a, 
znany i naszym czytelnikom genjusz śledczy, 
Holmes. W roku 1899 przybyły tam dwie oso- 
by nieznane nikomu: kobieta 56-letnia, jeszcze 
bardzo piękna, złotowłosa i mężczyzna trochę 
młodszy. Kobieta — miss Holland, świeżo odzie- 
dziczywszy 6.000 f. szt. knpiła dworek z przy- 
ległościami za 2.000 f. szt. i urządziła się bar- 
dzo wygodnie — 0 mężczyźnie, Dougal, tyle 
wiadomo, że przed dwudziestu laty służył w 
wojsku. Do tych dwojga — miss Holland po- 
dawała się za panią Dougal — przybyła pra- 
wdziwa żona, którą przedstawiono jako córkę 
Dougala. Mieszkali jakiś czas we troje, gdy na- 
gle miss Holland znikła bez wieści i śladu — 
dotychczas aie było wiadomo , co się z nią sta- 
ło, a co dziwniejsza, listy, adresowane do niej 
przychodziły nietństannie. Po zniknięciu miss 
Holland, Dougal wniósł podanie 6 rozwód z żo- 
ną (był dwukrotnym wdowcem) wyrok miał za: 
paść w tych dniach. Przez cały ten czas Dou- 
gal mieszkał na fermie sam ze służącą Kate 
Cramvell, która zostawszy matką, pozwała go 
o wypłatę alimentów. Tajemnicze zniknięcie 
miss Holland zwróciło wreszcie uwagę policji. 
Miała ona Dougala na oku. Kilka dni temu zgło- 
sił się do Banku argielskiego w Londynie z 
banknotami w sumie 140 f. szt. -— otrzymał je 
był przed kilkn laty wzamian za czek z podpi- 
sem miss Holland, prawdopodobnie sfałszowa- 
nym. Otóż policja aresztowała go; znaleziono 
przy nim jeszcze 550 f. szt. Poszukiwania za- 
rządzone w dworku, zwanym Safiron Walden 
ujawniły nagą czaszkę — była zagrzebana w 
starym, opuszczonym budynku gospodarskim — 
rzeczoznawcy poznali, że to czaszka niemłodej 
kobiety. Dalsze śledztwo wykryło tułów kobie- 
cy, zakopany na małej wysepce wśród trzcin. 
Tajemnicze zniknięcie miss Holland zostanie mo- 
że wyjaśnione. 


* 
* * 

Nędza wśród szwaczek. W Wiedniu 
znajduje się obecnie przeszło 2.000 szwaczek bie- 
lizny bez zajęcia, pogrążonych w zupełnej nę- 
dzy. Smutne to położenie wytworzył stosunek 
wielkich magazynów bielizny do szwaczek, które 
nie mają styczności z samą firmą, lecz t. zw. mi- 
strzyniami. Te dostarczają im roboty o ile same 
mają zamówienia od magazynów, a gdy ustaną 


Obecnie nastąpiła stagnacja, gdyż magazyny te 
zaniechały wysyłania na prowincję komiwojaże- 
rów, którzy tam prowadzili handel detaliczny. 
Prasa wiedeńska nawołuje do zorganizowania po- 
mocy dla biednych pracownie i uregulowania 
tych stosunków. 


* * 

Olbrzym. Do towarzystwa antropologiczne- 
go w Berlinie zgłosił się 22-letni oibrzym, ro- 
dem z Witebska, nazwiskiem Mastelot (?), który 
ma ni mniej ni więcej jak 239 centymetrów wy- 
sokości. Olbrzym ten należy do największych, 
jakich znano. Wyższymi od niego byli: Henoch 
z Salzburga (250 etm.), olbrzymka Marjanna We- 
de (255 ctm.) i pewien olbrzym niewiadomego 
nazwiska, nieznany szerszej publiezności, który 
miał być na 289 ctm. wysoki. Mastelot pochodzi 
z rodziny wzrostu normalnego i do 4tego roku 
życia rozwijał się normalnie. W 15 tym roku 


był już 157 ctm. wysoki. Podczas swego gwał- 

ztownego wzrastania sypiał nadmiernie wiele, czę- 
sto po 24 godzin bez przerwy. Ale apetyt miał 
wtedy nieszczególny. Olbrzym przyjechał do Ber- 
lina leczyć się na nogę. Podobno niezadługo że- 
ni się. 


Uwagi o „Wyzwoleniu”, 


(Na tle rozmowy z autorem). 


II. Pod względem myślowym Wyspiański 
kładzie wielki naciskna akt II „Wyzwolenia“. Akt T 
jęst tłem, przygotowaniem, i dopiero w akcie 
Il-gim jest Polska współczesna — przegląd ró- 
żnych poglądów i dążeń nurtujących w głębi- 
nach duchowego życia narodu. 

Nie piszę krytyki ani wykładu idei dzieła 
poety. To wiem tylko, że w poezji Wyspiańskie- 
go znajduję ucieleśnienie czasami mętne, ale 
częściej gienjalne uczuć i idei, z których świa» 
domie zdawałem sobie sprawę, starając się we 
własnym umyśle dojść do syntezy duchowego ży- 
cia narodu naszego, zwiaszcza w Galicji. W „We- 
selu* poeta symbolicznie nkazał osłabienie i 
przesyca się ideałów patrjotycznych z drugiej 
połowy zeszłego wieku, ideałów, które stały się 
często formułą, etykietą, frazesem o treści prze- 
brzmiałej. Na miejsce ideałow przeżytych, które 
straciły moralną siłę w ostatnich fazach dziejo- 
wego rozwoju — trzeba postawić ideały nowe 
oupowiadające dzisiejszemu napięciu i potrzebom 
ducha narodowego. Ale żyjemy w dobie, gdy te 
nowe ideały dopiero się formują, jak osad kry- 
staliczny w naczyniu dziejowem, w którem pra- 
cują fermenty stulecia. 

Zarzucają Wyspiańskiemu nie bez podstawy, 
że poezja jego przesycona niesłychanie skupio- 
nem uczuciem narodowem, jest negatywną i iro- 
nizującą. Dzieje się to dlatego, że myśl poety 
i myśl polska, wytrącone z orbity dawnych ma- 
rzeń nie znalazły sobie nowych dróg i nowych 
ucieleśnień. Poeta czuje głęboko, czemu należy 
przeczyć, ale niema jeszcze ani w sobie, ani 
w atmosferze społecznej, żywiołów dla złożenia 


nowej syntezy. 

W „Wyzwoleniu* Wyspiański potępia prze- 
żyte kształty myśli rodzinnej. Można się z nim 
sprzeczać, można krytykować pojedyńcze pomy- 


sły — ale ja w tym dramacie widzę pokazaną 
w kształtach symbolicznych, czasami niejasnych, 
czasami niesłychanie pięknych, ideę słuszną i 
prawdziwą. 

W literaturze i wżyciu duchowem Polski 
zanadto wielkie zajmuje miejsce myśl o prze- 
szłości, którą powinniśmy kochać i cenić — ale 
którą znowu zaczynamy się nadto pieścić i roz- 
marzać. 

To mogłoby w następstwie doprowadzić do 
umysłowego zastoju, do śpiączki na poduszkach 
tradycji, jaka panowała w piśmiennictwie pol- 
skiem po roku 1863. Sienkiewicz wydobył z tej 
przeszłości dużo pokrzepiającej otuchy, dał wy- 
obraźni narodu ukojenie, pożądane wśród twar- 
dej doli. 

Ale teraz trzeba uderzyć w inne struny lu- 
tni. Zostawiwszy pieczę o przeszłość nauce, na- 
leży cały pęd duchowy i twórczy narodu zwróci 
ku sprawom życia obecnego. P. Ignacy Rosner, 
najgłębszy krytyk „Wyzwolenia*, zarzuca Wy- 
spiańskiemu, że zbyt gwałtownie chce odciąć nas 
od przeszłości, w której tkwią korzenie czasów 
obecnych. Krytyk ma dużo racji, ale pamiętać 
trzeba, że poeta przez to właśnie jest silny, że 
wypowiada swe pomysły z potęgą, napięciem i 
bezwzględnością. 

W klątwie, rzuconej na geniusza w „Wyzwo- 
leniu* ja widzę przedewszystkiem potępienie 
skłonności do idealizowania starych błędów i 
grzechów, potępienie nie tyle poezji, ile poety- 
zowania, które roztacza nad życiem realnem zło- 
wrogą mgłę ułudy, odwodzi myśl polską i lite- 
raturę naszą od wessania w siebie świadomego 
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wszystkich zagadnień i prądów życia teraźniej- 
szego. 


W literaturze obecnej dekadentyzm i misty- 
cyzm indywidualny są prądami przemijającemi. 
nie mają głębszego związku ani z charakterem 
myśli polskiej, zwróconej zawsze ku sprawom 
zbiorowym, ani z głębszem tętnem stulecia. 

W piśmiennictwie naszem mamy dużo handlu 
komunałami i pokupna starzyzną, mamy także ta- 
lenty żywotne, które zaczynają coraz silniej czuć 
Życie współczesne i nurtować w jego głębiach, 
brak nam jednak tego potężnego prądu, który w 
literaturze rosyjskiej za sprawą Tołstoja i Gor- 
kiego wydobywa całą nedzę współczesnego ży- 
cia, wołając wielkim głosem o zmianę form prze- 
Żytych. W literaturze naszej wielki ból narodo- 
wy będzie zawsze nutą dominującą, ale należy 
go wiązać z najnowszemi zagadnieniami bytu 
realnego, a nie zwracać się uparcie do mogilni- 
ka przeszłości, albo do marzeń politycznych. Za- 
miast w prasie przesuwać ciągle wielką polity- 
kę i przesycać umysły wrzawą stronniczą, Za- 
miast snuć dalej romantyczne nici pod nową na- 
zwą, pogrążać się w mroki pessymizmu i opary 
mistyki literackiej, należy odczuć i zbadać głę- 
biej dynamikę pracy narodn we wszystkich kie- 
runkach wziąć pod uwagę sprawę wzrostu kultu- 
ry wśród mas, zagadnienia demokratyzacji oby- 
czajów i stosunków Społecznych, która robi tak 
wielkie postępy w Europie, niezależnie od flu- 
ktuacji wielkiej polityki, jednem słowem wska- 
zywać zadania i źródła nowego życia czasów o- 
becnych i najbliższych. 

Miał rację Wyspiański, streszczając w rozmo- 
wie ze mną naczelną ideję swego nowego drama- 
tu w tych słowach: „Naród, który chce żyć, musi 
w sobie zniszczyć to, co jest martwe.* 

Józef Kotarbiński 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Kornelji i Balbiny 
panien i Amora proroka; we środę Macierzy NMP., Hn- 
gona biskupa wyznawcy. 

Kalendarzyk astronemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 28, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 5, długość dnia godzin 12 minut 42. 

S] 


Kupujcie tylko u Curusścijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Tarnów 29 marca. (Odezyt L. Rydla. — Czy u- 
nieważnienie wyborów? — Z izby sądowej.) W śro- 
dę dnia 1 kwietnia przybędzie do Tarnowa znany 
poeta-dramaturg p. Lucjan Rydel i w sali „Sokoła“ 
wygłosi odczyt najnowszej swej dramatycznej pracy 
p. t. „Na zawsze“. 

Tarnowianie jeszcze pamiętają z zapałem przyjęty 
odczyt p. Rydla p. t. „Jeńcy“; to też można spo- 
dziewać się, że na środowy odczyt pospieszą niemniej 
licznie, aby zaznajomić się z najnowszym utworem 
poety. 

Początek odczytu o godz. 7 wieczór. 

Pan Rydel przybędzie do Tarnowa wraz z żoną i 
stanie gościnę u pp. prof. Doleżanów, jako swych 
dobrych znajomych. 

Znaczna część czystego dochodu z odczytu zosta- 
nie przeznaczona na miejscowe cele dobroczynne. 

* Po Tarnowie poczęła dziś krążyć pogłoska, ma- 
jąca nawet wiele cech prawdopodobieństwa, że na- 
miestnictwo, uwzględniając wniesione protesty, unie- 
ważniło ostatnie wybory do Rady miejskiej. 

Jedno wygląda w tej pogłosce nieprawdopodobnie, 
to jest, aby namiestnictwo zdołało w tak krótkim 
czasie załatwić całą sprawę, bo przecież wybory ed- 
bywały się w pierwszej połowie lutego, więc upły- 
nął od tego czasu zaledwie jeden miesiąc, gdy po- 
przednio na protesty, wniesione w roku 1900, przy- 
szła odpowiedź namiestnictwa zaledwie w niespełna 
dwa lata, bo z końcem roku 1902. Ale— może dzie- 
ją się cuda ? 

Takie unieważnianie wyborów aż w nieskończo- 
ność jest wodą na młyn pewnych jednostk, które z 
utrzymania przy władzy starej zdekompletowanej Ra- 
dy miejskiej umieją dla siebie wyciągnąć poważne 
korzyści. 

Czy jednak mieszkańcy całego miasta na tem co 
zyskują, to kwestja zupełnie inna. 

* W swoim czasie przesłałem wiadomość o zbro- 
dni, popełnionej w Tarnowie przez fijakrów na ogo- 
bie dziewczyny, udającej się „do Saksów* na robotę. 

Fijakierscy donżuani stanęli jeszcze podczas obe- 
nej kadencji przed sędziami przysięgłymi. Oskarżał 
tępca prokuratora Mossór, przewodniczył radca Re- 
ert. 

Na ławie oskarżonych zasiadł główny winowajca 
owski fijakier Michał Stoga, żonaty, liczący lat 
0. Wspólnie ze swym kolegą Janem Machowskim 
zwabił Stosa dnia 5 marca dziawczeta, jadące za 7a- 


Na święta Wielkanocne 
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robkiem „do Saksów*, a mianowicie Annę Pała i 
Helenę Szafirską i w pobliskim szynku upoił je pod- 
stępnie, dając piwo zmieszane z rumem, poczem na 
Annie Puła, będącej w stanie zapełnej nieprzytom 10- 
ści, dokonał zbrodni. 

Zgodne zeznania świadków, jakoteż orzeczenie le- 
karzy starszego fizyka dra Dzikowskiego i dra Ozim- 
ka udowodniły winę Michała Stogi. Sędziowie przy: 
sięgli uznali Michała Stogę winnym 12 głosami, a 
trybunał skazał go na dwa lata ciężkiego więzienia, 
obo -trzonego jednorazowym postam c? tydzień. 

Tak nkarał sąd Michała Stogę, ale nie przepadło 
też jego „koledze“ Janowi Machowskiemu, b» żona 
Stogi, usłyszawszy wyrok, zbliżyła się do Machow- 
skiego i wobec trybunału wypaliła mu trzy siarczy- 
ste policzki, twierdząc, iż Machowski jest właściwą 
sprężyną i złym duchen jej skazanego męża. 

Jaworzno. (Pogrzeb burmistrza. — „Sokół“ miej- 
scowy. — Uroczystość papieska. —  Nieszczęśliwe 
wypadki). W ubiegłą środę odbył się pogrzeb Ś. p. 
Franciszka Schattanka, miejscowego burmistrza, urzę- 
dnika gwarectwa, członka Rady szkolnej miejscowej, 
oraz naczelnika weteranów. Zmacły był ozdobiony 
złotym krzyżem zasługi i jako człowiek nader za- 
enego charakteru cieszył się powszechnym szacun- 
kiem. To też w oddaniu mu ostatniej posługi wzięli 
udział nietylko miejscowi, ale osobny poviąg przy- 
wiózł przedstawi :ieli władz, korporacyj i przyjaciół 
nieboszczyka. Starosta, członkowie Rady powiatowej, 
dyrektor gwarectwa z urzędnikami i górnikami, we- 
terami miejscowi i Krakowscy z naczelnikiem swym 
p. Staszczykiem, straże požarne ze Szczakowy i Cię- 
żkowie, urzędnicy i słnżba kolejowa, szkoły oraz kil- 
kutysięczny tłam ludu towarzyszyły żałobnemu orsza- 
kowi na miejsce wiecznego spoczynku. Przed domem 
pożegnali zmarłego przemową dr Damski i p. Stasz- 
czyk, na cmentarzu zaś rzewnie przemówił ks. dzie- 
kan Skoczyński prowadzący kondukt w asystencji 6 
kapłanów, podnosząc zasługi nieboszczyka jako ojca 
i burmistrza, gorliwego chrześcijanina i współobywa- 
tela. Zmarły pozostawił żonę i 8 dzie i. Cześć jego 
pamięci! 

* W dniu 28 odbyło się walne Zgromadzenie 
miejscowego „Sokoła“. Według sprawozdania kapi- 
tał Towarzystwa wzrósł o 1060 koron w roku ubie- 
głym i wynosi obecnie 5408 k. Pomyślnemu rozwo- 
jowi stoi na przeszkodzie brak własnej Sokolni, pod 
którą darowała już gmina plac wartości koło 4000 
Koron. Prezesem na rok bieżący został wybrany wy- 
brany druh Henryk Kowarzyk, zastępcą dr W. 
Damski. 

* Miły i uroczysty wieczór urządziła ku uczcze- 
niu 25-letniej roezħicy Pontyfikatu Ojca św. w dniu 
29 tutejsza ruchliwa Przyjaźń katolicka. Na program 
bardzo obfity składały się przemowy, deklamacje, pro- 
dukcje muzykalne i śpiewy. Ślicznie skreślił w pod- 
niosłych i z gorącem uczneiem wypowiedzianych sło- 
wach prof. Kozłowski z. Krakowa cały przebieg wro- 
gich Kościołowi zapędów począwszy od rewolucji 
francuskiej po dni dzisiejsze, i skuteczny odpór ze 
strony papieży, a szezególniej Leona XIH. Poduiósł 
on i uwydatnił nietylko całą jego działal.ość na po- 
lu chrześcijaństwa wogóle, ale i dla narodu naszego 
w szczególe. Rzewnem uczuciem do łez pornszającem 
odznaczała się deklamacja p. Koczurowej, treścią jej 
bsa wezwanie uciśnionego narodu naszego o opiekę 
Ojca św. i polecenie się jego modłom. Zakończył 
przemową ks. dziekan miejscowy, poczem chór odśpie- 
wał jeszcze pieśń „Weź w swą opiekę“. 

* W dniu 21 b. m. wyłowiono w Starej Pszem- 
szy zwłoki od 6 tygodni zaginionego górnika Kozaka, 
który przechodząc z Prus na nocleg na nasze teryto- 
rjum, zbłądziwszy anać, utopił się. Kilka dni później 
znaleziono zwłoki drugiego utopionego przemytnika, 
lub dezertera, którego identyczności sprawdzić było 
niepodobna, gdyż musiał z 8 miesięcy leżeć w wo- 
dzie. 

Z Brzeska donoszą nam: W zeszłym tygodniu 
odbyło się walne zgromadzenie ezłoaków włościan ka- 
sy Reifeiesnowskiej założonej staraniem ka. Palki — 
na którem wybrano dyrektorem kasy ks. Jana Sępka. 
Mimochodem wspomnieć należy, że tutejsza kasa iiczy 
250 członków — książeczek kasy oszczędności prze- 
szło 700 wydano — a obrót kasy wynosił tego roku 
przeszło 120,000 Koron. Nie chcę apoteozować dzia- 
łalności ks. Palki, który dzięki poparciu moralnemu 
ks. Miki Michała, tutejszego proboszcza potrafił na- 
dać wzrost kasie a usiłowania jeg? około podniesie- 
nia dobrobytu w parafii porąbeckiej zostały dzięki 
opiece Matki Boskiej, pomyślnie uwieńczone. 

Wdzięczny syn Kościoła i ezciciel Matki przeczy- 
stej — postanowił odwdzięczyć się za łaski doznane, 
i myśl zbożną powziętą w czasie pobytu w Lourdes, 
urzeczywistnia — przenosząc żywcem grotę z Lourdes 
do Porąbki uszewskiej, Grota wraz z kaplicą liczyć 
będzie około 80 metrów kwadratowych muru — wy- 
sokości 10 metrów. Bndowa już się rozpoczęła, dzię- 
ki inicjatywie danej przez tutejszego ks. kanonika i 
wice-dziekana Mikę. I patrzcie — nie za pieniądze 
ludzie z sześciu gmin tutejszej parafii, dowożą wyko- 
pany kamień. kopią fundamentv. Ni-, nia z» pienia- 
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dze, ale dla przyczynienia się do podniesienia chwały 
Matki Cadownej — składki obfiue płyną choć gro- 
szem wdowim — ale tylko z tutejszej parafii, gdyż 
za punkt honoru poczytnją sobie włościanie by własnym 
kosztem i własną pracą grotę postawili. 

Daj Boże aby wytrwali w tej pracy — dając do- 
wód wspólnej łączności — i harmonii. — Będzie to 
pierwsza kaplica Matki Boskiej w Lourdes publiczne- 
mu użytkowi w Polsce oddana. 

Oby łaski cudowne doznane w Lourdes — za 
wstawieniem się Matki Bożej — dodały i nam na- 
dziei w otrzymywaniu łask ku zbawieniu naszemu i 
poprawie, o co się modlić będziemy. 

Z Tymbarku piszą nam: Mia.teczko nasze zbu- 
dowane jest z domków drewnianych, słomą i gontem 
krytych, domków łatwo zapalnych. Straż nasza po- 
żarna ochotnicza nie pełni nocnego pogotowia, rekwi- 
zyta ogniowe są w nieporządku — słowem, straż ta 
figurnje tylko na papierze, bo życia swego nie oka- 
zuje. 

Należałoby ze względu na dobro miasta i mie- 
szkańców wejrzeć w tę gospodarkę i zarządzić 0o sto- 
sowne, co może uczynić kraj. związek ochotniczych 
straży pożarnych. 


Z Limanowy piszą nam: W dniu 22 odbyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie ochotniczej Straży 
pożarnej w Limanowy, na którem jednogłośnie uchwa- 
lono w uznaniu zasłng i z wdzięczności za gorliwą 
i wytrwałą pracę około rozwoju naszego towarzystwa 
miapować panów : Walerjana Zubrzyckiego, burmistrza 
m. Limanowy oraz Michała Janika, byłego naczelnika 
straży pożarnej honorowymi członcami. Uroczystość 
wręczenia dyplomów odbędzie się dnia 4 maja 1903. 

Żydzi między sobą. Z Krynicy donoszą nam: 
Tatejsza gmina żydowska należy do gminy wyzna- 
niowej żydowskiej nowosądeckiej, opłaca też jej wszel- 
kie daniny. Obeenie zbór izraelicki w Nowym Sączu 
narzucał zydom w Krynicy swą mąkę wielkanocną, 
usiłując zmusić ich za pomocą tutejszego rabinatu, do 
kupowania tej mąki po dyktowanych cenach wyższych 
o 20 hal. na kilo od normalnej ceny. Większa część 
żydów nie chce tej mąki kupować, sprowadza ją z 
z innych miejscowości. Zbór izraelieki grozi konfiska- 
tą „nielegalnej* mąki. 

Z Nowego Sącza piszą nam: Towarzystwo chrze- 
ścijańskich właścicieli reaności wniosło podanie o u- 
tworzenie trzeciego urzędu pocztowego w Nowym Są- 
czu. Na skutek tej prośby ministerjum handlu posta- 
nowiło otworzyć trzeci urząd pocztowy pod nazwą 
„Na Żałabińcza”. Gdy jednak mimo, że jeszcze z d. 
1 stycznia b. r. trzeci urząd pocztowy otwartym być 
miał, dotąd tegoż otwarcia mieszkańcy przedmieścia 
Żałabińcza doczekać się nie mogą, przeto udają się 
tą drogą do czynników miarodajnych z prośbą o za- 
rządzenie bezawłocznago otwarcia tego trzeciego urzę- 
du pocztowegy, gdyż jest to sprawa bardzo nagła, 
nie cierpiąca zwłoki. 


Urzędowa germanizacja. Starostwo w Brzesku 
rozsyła do polskich gmin urzędowe pisma w koper- 
tach z takimi napisami: „Kronland Galizien Bezirka- 
hauptmannsshaft B. ortsgemeinde*. Panie starosto! 
językiem urzęd”wym w Galicji jest język polski! 

Komitet wydawniczy księgi zbiorowej ozter - 
dziestolesia powstania, odpowiadając na liczne zapy- 
tania, oświadcza, iż termin nadsyłania prac do u- 
mieszczenia w Księdze, minął już 15 marca b. r., — 
iż prac tych nadesłano 105 w rozmiarach, przewyż- 
szających podwójnie środki materjalne, jakiemi Komi- 
tet rozporządza. 

Jedynie więc tylko i wyjątkowo przyjętemi by 
bić mogły zwięzłe a interesujące epizody z powsta- 
nia na Litwie lub Rusi, albo też wirogodne opo- 
wiadania bądź o bitwie pod Zyżynem, bądź o obro- 


nie Glanowa — a to najdalej do Końca kwietnia 
b. r., tak, aby w maju druk ks'ążki mógł być roz- 
poczęty. 


Takie to prace nadsyłać należy pod adresem: 
Bolesław Anc — Lwów — Klonowicza 16. 

Ze względu na liczną ilość autorów. dla uniknię- 
cia straty czasu i kosztów, odbitki do korekty nie 
będą im przesyłane. 

Stan zebranych famduszów do dnia 27 lutego był 
1145 kor. 23 gr. 

Następnie złożyli do dnia 21 marca następujący 
panie i panowie: 

Olewiński Wincenty 20 k., Barancewicz Antoni 
10 Koron, Kinel Ignacy 5 k., Mscyczyńska Antonina 
5 kor., Monasterski Ssweryn 20 k., Glisczyński Hi- 
polit 3 korony, dr Deskur Jan 10 kor., Jankowski 
Józef 10 koron, Kessler Eugenjusz 10 koron, dr O- 
polski Wiktor 20 kor., Bentz Józef 10 koron, Kle- 
ber Edward 10 koron, Sokulaki Justyn 4 koron, 
Ane Bolesław 5 k., Kamińska Amalja 10 koron, 
Wiśniewski Feliks 12 Koron, Sans Oras Kahane 10 
koron, Ziemiański Józef 5 k., 8 h., Simon Artur 10 
koron, z Lasoekiej Rakowska Wincenta 10 k., Kie- 
mensiewicz Edmund 20 koron i Rudnicki Włady- 
sław 4 kor. — Zatem ogółem 1368 kor. 26 gr. 

Dalsze ofiary na wydawnictwo przyjmuje p. Hen- 
ryk Czaplicki. starszy inżynier Wydziału krajowego, 
wa Lwowie. 


poleca: Baranki, pisanki, Kwiaty karmelowe, maczek i wszelkie ozdoby. 
Przyjmuje zamówienia na Torty w różnych gatunkach, Mazurki, Przekładance, 
Baby, Serniaki, Jajeczniki i t. p. 
polecam się i nadal łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 808 
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Odznaczenie. P. Marjan Dubiecki, profesor i p. 
Iuylor Jabłoński, b. profssor Szkoły Sztuk pięknych 
w Krakowie, oraz p. Józef Łakocióski, b. zarządca 
drukarni „Czasu“, otrzymali krzyż papieski Ben e- 
merenti. 

Bład druku W artykule p. Kotarbińskiego „U- 
wagi o Wyzwoleniu* w ustępie zaczynającym się od 
słowa „Zauwazyłem”, w 3 wierszu od końca, czytać 
należy zamiast „doniosłość* : „dwoistość*. 

Odsłonięcie witrażu w grobie zasłużonych na 
Stałce odbyto się w poniedziałek. Okno przedstawia - 
„jace Matię Boską Częstochowską — dzieło krakow- 
skiej fabryki pp. prof. Exielskiego i Antoniego Tu- 
cha — poświęcił przeor 00. Paulinów O. Ambroży 
Federowioz. 

W pięknem przemówieniu podniósł czcigodsy ka- 
płan zasłagi mężów, spoczywających w grobie zasłu- 
żonych dla Ojczyzny. Udział publiczności był nader 
skromny. a głównie raził brok reprezeniantów Gminy. 

Komisja przemysłowa Rady miejskiej odbyła 
w poniedziałek posiedzeaie pod przewodnictwem I go 
wiceprezydenta dra Leo Komisja kooptowała do swe- 
go grona dra Józefa Sehoenetta iostruktora sto- 
Warzyszeń przemysłowych i p. Zygmunta Kremera 
inspestora przemysłowego. Komisja uchwaliła poru 
szyć ważną sprawę założenia szkoły górniczo- hutniczej. 
W tym celu komisja uprosiła prezydjum aby zwołało 
ankietę, złożoną z ludzi fachowych, by na podstawie 
fachowych obrad wnieść następnie stosowną petycję 
do rządu — Rady państwa i Sejmu. — Oprócz tego 
załatw ła komisja kilka spraw drobuiejszych. 

Rada miejska Zwyczajne posiedzenie Rady miej- 
skiej, odbędzie się we czwartek, dnia 2 kwietnia o 
godzinie 5 po południu. 

Z teatru Na pożegnalnym występie p. Kamiń- 
skiego w roli Mefista we „Fauście* Góthego, znako- 
mitego artystę Żegnano, owacyjnie ofiarowująe mu 
wieńce i kwiaty. Dyrekcja zawarła układ z p. Ka- 
mińskim. który od czasu do czasu, przynajmniej dwa 
razy w sezonie, grywać będzie swe dawne role i 
nowe. 

Odbywają się pełne próby z następnej premjery, 
którą będzie głośna sztuka P. Hervieux „Bohaterki 
rewolucji“ (Thćrojigne de Mericourt). Pani Wysocka 
odegra rolę główną, grywaną obecnie w Paryżu przez 
Sarę Brruhardt 

P. Robert Poselt, znakomity skrzypek polski, 
znany w naszem mieście z koncertów z przed kilku 
laty, w przejeźlzie z Francji do Warszawy i Peters- 
burga, bawił wczoraj w Krakowie. 

Z Koła artystyczno-l terackiego. W środę duia 
1 kwietnia odbędzie sę w Kole tygodniowe zebranie 
członków u wspólnego stołu, poprzedzone odczytem 
radcy dra August» Sokołowskiego: — „O poselstwie 
pułkownika Wyleżyńskiego do Petersb irga w r. 1830.“ 

Po odczycie i wieczerzy odbędzie się licytacja 
672880 piBm. 

Związek kredytowy. W sali obred Tow. wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie dr Konstanty Lipowski prze- 
wodniczył w sobotę walnemu zgromadzeniu Spółki 
kredytowej członków Tow. wzaj. ubezp. Zaznaczające 
pomyślny rozwój w pierwszym roku istnienia nowej 
instytucji kredytowej, podniósł przewodniczący zasłu- 
gi dyrektora referenta Tow. wzaj. ubezp. p. Romera, 
dzięki czemu instytucja odrazu zajęła poważne sta- 
nowisko. 

Dyrektor referent p. Eiward Szancer przedstawił 
działalność dyrekcji w ciągu ubiegłego roku, a czło- 
nek Rady nadzorczej dr Faustyn Jakubowski rachu- 
nek bilansu, oraz wnioski o udzielenie absolutorjum 
i rozdział czysteg» zysku. Po przyjęciu bilansu i u- 
dzieleniu absolutorjum, czysty zysk w kwocie 2178 
kor. 92 bal. rozdzielono w ten sposób, że 352 kor. 
10 hal. przeznaczono jako dywideodę od wpłaconych 
a nie obciążonych pożyczką udziałów, zaś 1826 kor. 
82 hal. prze”naczono na fundusz rezerwowy. 

Następnie uchwalono zmianę kilku paragrafów 
statutu, oraz wynagrodzenia dla członków Rady nad- 
zorczej za ich czynności. 

Zarząd Spółki składają: prezes dr Konstanty Li- 
powski, wiceprezes Karol Szukiewicz; członkowie Ra- 
dy pp.: dr Franciszek Krzysztatowicz, dr Gustaw 
Ujejski, Krzysztof hr. Mieroszowski, Józef Jawornicki, 
dr Faustyn Jakubowski; zastępcy: Teofil Broniowski, 
Stanisław Niklas i Edward Homolacz. Dyrekcja: dy- 
rektor-referent p. Edward Szancer, dyrektor Andrzej 
Szyszkiewicz, dyr. dr Stanisław Tomik, zastępca re- 
ferenta p. Franciszek Jangustyn ; zastępcy dyrektorzy 
pp.: dr Franciszek Muczkewski i Stanisław Krzyża- 
nowski. 

Spółka kredytowa zawiązała się 17 stycznia 1902 
r. pożyczki zaczęto udzielać z początkiem maja 1902. 
Bilans obejmuje zakres czynności do końca grudnia 
1902 roku. 

Obrót w tym czasie wynosił 2 693 544 k. 81 h. 
Dochód 56001 k. 63 h., ruzchód 53.822 k. 71. 

W Resursie urzędniczej odbył się w niedzielę 
zajmają:*y wieczór muzyczny, w którym oprócz jn- 
nych wzięła udział jako wykonawczyni panoa Wa- 
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lerja Tschapkowna. uczenniwa pani Grodaickiej. Mła- 
da pianistka odegrała utwory Griega i Leszetyckie- 
go. Miłe wrażenie sprawił Śpiew p. Giżeckiej, która 
solo odśpiewała „Kołysankę* Godarda przy akompa 
niameneie fortepianiu i skrzypiec a następnie łącznie 
z nauczycielką p.,Belke, duet Mendslsohna. W popi- 
sie wokalnym wystąpił na wi czo”ze p. M. Szliwa, 
bas, który odśpiewał Cavatinę z „Ż dówki* Haleve- 
go i „Dwóch grenadjerów* Schumana. 

P. Jarecki, skrzypek, odegrał „Sonate“ Beetho- 
vena przy akompaniamencie fortepianu, na którym to- 
warzyła mu pani Grodzieka. Program urozmaiciła de- 
klamacją p. Aniela Raudniezkówna. Cały program wy- 
padł znakomicie za co wykonawców szczodrymi ob- 
darzono oklaskami. 

Kółko artystyczne Resursy obecnie pracuje nad 
przygotowaniem komicznego wodewilu Fredry „No- 
cleg w Apeninach“. który się ukaże na scenie Re- 
Bursy dnia 26 kwietnia. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Posiedze iie mie- 
sięczne Tow. ogrodniczego odbędzie się 1 kwietnia, 
t. j. we Środę o godz. 6 w sali wykładowej Colle- 
ginm chemicum. Na porządku dziennym sprawy ad- 
ministracyjne i komunikaty; członków, także rozloso- 
wanie roślin deniczkowych. 

Kurs ogrodniczy. Na Prądniku Ozerwonym w do- 
świadczalnym ogrodzie studjum rolniczego odbywa się 
obecnie przez Tow. ogrodnicze zorganizowany kura 
dla kierowników szkół ludowych. Rada szkolna kra- 
jowa wysłała 14 uczestników, a z subwencyj mini- 
steratwa rolnictwa przyjęto 2 uszestników. Kurs ten, 
obejmujący głównie praktyczne ćwiczenia, trwać bę- 
dzie do 7 kwietn'a b. r. 

Resursa urzędnicza w Krakowie. Program za- 
baw i zebrań na czas d» 3-go maja 1903 r. Daia 
4-go kwietnia (sobota) wielk! koncert ze współudzia- 
łem pierwszorzędnych sił artystycznych i muzyki woj- 
skowej 56-go pułku piech. Ceny miejsc: krzesła po 
1 koronie. wstęp po 50 halerzy. — Początek o go- 
dzinie 8-mej wieczorem. Daia 5-go kwietnia (niedzie- 
la). Zwyk!e zebranie towarzyskie. Produkcje humo- 
rystyczne. Wstęp wolny. Dnia 18 go kwietnia (8o- 
bota) wspólne Święcone z udziałem pań. Zastawą sto- 
łów przyrzekły zająć s'ę żony gospodarzów Resursy. 
Udział od osoby po 2 xorony. — Zgłoszenia przyj 
muje sekretarz Resursy. — Początek e godzinie S-ej 
wieczorem. Daia 19 go kwietma (niedziela) zebranie 
towarzyskie. Dziecinuy teatr amatorski. Daa 25-go 
kwietnia (sobota) zabawa taneczna poprzedzona ode 
graniem operetki hr. Aleks. Fredry „Nocleg w Ape- 
ninach“. — Wstęp po 1 koronie od osoby. — Mu- 
zyka wojskowa 56 go pułku piech. — Początek 0 
godzinie 8 mej wieczorem. Dnia 26 go kwietuia (nie- 
dziela) zwykłe zebranie towarzyskie. — Teatr ama 
torski. — Wstęp wolny. Dnia 2-go maja (sobota) 
uroczysty obchód rocznicy Konstytucji 3-go maja. — 
Program będzie ogłoszony gazetami. 

Oszustwo. Gustaw Węgrzyn (Weingriin), który 

dopuścił się oszustwa pieniężnego, na rodzinie uni- 
ckiej, wyłudziwszy od niej 510 koron, został przez 
policję odstawiony do sądu krajowego, do więzienia 
śledezego. Węgrzyn utrzymuje, że stał się ofiarą in- 
trygi. 
O EMłody bohater wytrychowy. Aresztowany w 
sobotę 16 letui Leen B:gos, terminator ślusarski, któ- 
ry dopościł się śmiałego usiłowania okradzenia kan- 
tora wekslarskiego w jasny dzień przy liuji A—B 
jest również sprawcą kradzieży w drukarni p. Kor- 
neckieg, skąd zabrał zegar Ścienny a nadto usiło- 
wał dobrać się do kasy wertheimowskiej. Oprócz in- 
nych kradzieży usiłował przed kilsoma dniami okraść 
pocztę na Krowodrzy, gdzie w czynności swej został 
spłoszony. 

Bigos, jak sę pokazuje, jest mimo młodego wie- 
ku już złodziejem uałogowym posługującym się wy- 
trychami ; jest to przytem zawołany pijak. Pytany 
co by robił z pieniędzmi gdyby mu się udało okraść 
kantor Hochstima, odrzekł dobrodusznie: A no upit- 
bym się. 

Policja schwytała 16 Jetniego Piotra Olesia na 
gorącym uczynku usiłowanej kradzieży kieszonkowej, 
podczas nabożeństwa w kościele 0O. Dominikanów. 

Ogień sklepowy. Kapralowi Szwajdychowi, czu - 
wającemu na posterunku przy ul. Dietlowskiej donie- 
siono dziś rano, że z tylaych drzwi sklepu ubrań 
Henryka Herzoga wydobywa się ogień. Nie alarmu- 
jąc straży pożarnej pobiegł on na miejsce pożaru, ko- 
pnął drzwi nogą. które z powodu nadpalenia wyle- 
ciały i sam jeden ogień ugasił. 

Oficjał policji Horak stwierdził następnie, ż3 w 
ostatnim pokoju, przylegającym do tegoż sklepu. spa- 
lił się kawałsk podłog', ogień strawił drzwi d> po- 
łowy, spaliła się także paczka z węglami. Jak stwier- 
dzono, w lokalu pracował jeden z czeladników do 
północy i on to zaprnszył ogień. 


NEKROLOGJA. 
Ś. p. Wacław Schule, weteran z roku 1863/4 
i sybirak, zmarł w Tarnowie, przeżywszy lat 58. 
„p. Józef Durasik, majster szewski, członek 
stow. „Gwiazda” i ochotuiczej straży ogniowej zmarł 
w Ternowie, lat 35. 
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Głabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 

krajowe i zagraniczna — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

E a U 
Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek 31 marca: „Matka“, dramat w 4 akt. St. 
Przybyszewskiego (ceny miejse zniżone). 

We środę 1 kwietuia: „Wilhelm Tell“, dram. w 6 a. 
Fr. Szyllera (ceny miejsc zniżone). 

We czwartek 2 kwietnia: „Wieek i Wacek*, kom w 4 
akt. Z. Przybylskiego (ceny miejsce zniżone). 


Losowanie dzieł sztuki, 


Nr 3175 dr L. Czernichowski „Wieczór“, 
akwareia Pociechy 80 kor.; nr. 3181 K. Hey- 
mowski „Album Pragski* z 1892 r. kor.; nr. 
dr J. Bromberg „Noc“, obraz Notorskieg» 550 
koron; nr. 3291 W. Zajączkowski „Jabłoń“, obr. 
Szczamowskiego 80 kor.; nr. 3351 L. Kangiser 
„Album wiełeńskie* 30 kor.; nr. 3365 St. Weis 
„Fragment i Como* Rychterowej 50 kor.; nr. 
3378 N. N. „Chłopiec“, pastel Wyspiańskiego 
300 kor.; nr. 3471 W. Bochenek „Stare domy“ 
Strojnowskiego 100 kor.; nr. 3527 Hrebenda 
„Pejzaż* Rojkowskiego 35 kor; nr. 3528 T. 
Stryjeński „Wicher“ Dąbrowy 200 kor.; nr. 
3559 Przybylski „Albnm Bada-Peszt“ 20 kor. 

Nr 3563 J. Hampel „Jesień“ Kowalewskiego, 
160 kor.; nr 3591 Karczewski „W salonie“ ob. 
Rychterowej, 300 kor.; nr 3729 A. D)mańska 
„ Wieczór nad jeziorem“ fotog., 20 kor.; nr. 4014 
ks. Babuszek „Słoneczniki* ob. Strojanowskiego, 
100 kor.; nr 4017 R. Morow „Ostatni śnieg* ob. 
Czajkowskiego, 300 kor.; nr 4160 hr. J. Rəyo- 
wa „Robotnik“ rzeźba z bron. Glitzensteina 200 
kor.; nr 4173 Jnchnowiez „Kasztan“ rys. pió- 
rem Janowskiego, 150 kor.; nr 4174 Mich. Go- 
łąb „Brzozy“ ob. Wywiórskiego, ob. 50 kor.; nr 
4212 St. Natanson „Mandolinistka* brąz. Glit- 
zensteina, 400 kor. 


Szkoły średnie i kontrola Rady miejskiej, 


Z krakowskiego Koła Towarzystwa nauczycieli 
szkoł wyższych 


Na posiedzenin z dnia 21 b. m. zajmowało | 
się koło dwoma sprawami: miejskimi depntacjs= 
mi dla szkół średnich i egzaminami promocyjny- 
mi. Referent pierwszej prof. J. Pieło, stwier- 
dziwszy w naszem społeczeństwie brak żywsze 
go zajęcia się szkołą, małą znajomość jej celów 
i potrzeb, słabe poczncie i zrozumienie jej wa- 
żności, czego objawem — jedynym z wiełn — to, 
że do koła z poza grona nauczycieli szkół śre- 
dnich i wyższych należy zaledwie 2 członków, 
a z deputatów miejskich dla gimnazjów żaden, 
przedstawia pokrótce dzieje owych d 'putacyj. — 
Utworzył je zarys organizacyjny z r. 1849, wska- 
zując im jako eel: pośredniczenie między szkołą 
a gminą, uwiadamianie ich o wzajemnych ży- 
czeniach i wymaganiach, wspieranie szkoły w 
spełnianiu jej zadania wychowawczego, a nawet 
hospitowanie lekcji z prawem. przesyłania poczy- 
nionych na nich spostrzeżeń do władz szkolnych. 
Tego zadania wybierane od dawna w wielu mia- 
stach galicyjskich depatacje albo wcale nie speł- 
niały, jak np. w Krakowie, albo ograniczały się 
w słuszuem poczucia swych sił do zwiedzania 
„Stancji“, niesienia pomocy biednym nezniom, ezu- 
wania nad ich zachowaniem się poza szkołą itp., 
dopiero wybrane w rokn 1902 deputacje miej- 
skie krakowskie, nłożywszy dla siebie regniamin 
nieznpełnie zgodny z duchom i treścią zarysu 
organizacyjnego, uznały za stosowne rozpocząć 
swą działalność od zwiedzania lekcyj szkolnych. 

Wobec tego postanowili nauczyciele krako- 
wskich szkół średnich starąć się o zniesienie 
owego ustępu Zarysu organ., który dozwala człon- 
kom deputacji kontrolowania tokn i metody nau- 
czania, a te z następujących powodów: 

Nadzór nad dydaktyką szkolną powinien spo- 
czywać w rękach ludzi odpowiednio przygoto- 
wanych, nie wystaręzy tutaj ogólne, nawet wy- 
sokie wykształcenie, tak samo, jak ono nie wy- 
starcza do kontrolowania kas, do wydawania 
opinji w sprawach przemysłowych, handlowych 
i t. p. Owych zawodowych kontrolorów nauki 
szkolnej ma dzisiejsze społeczeństwo w osobach 
dyrektorów lnb inspektorów krajowych; Zarys 
organ. jest w tym punkcie, jak zresztą i w kil- 
ku innych przestarzały, do czego się ministerjum 
samo w dopisku do przedruku Zarysu z 1879 r. 
przyznaje. 


- | NE 
ców „Jedyne dwa magazyny brań gotowych w kraju wyrobionych. 


nia marynarkowe od 7 złr., frakowe, snrdutowe od 25 złr., zarzutki od 14 złr., 


ulstry od 16 złr., bluzki studenckie 5 złr.. spodnie od 3:50. 
Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia. 
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Przypomnieć należy, że w r. 1849 bardzo 
wiele szkół średnich utrzymywała gmina, nie 
dziw więc, że rząd dozwolił jej kontrolowania 
nanki, przez nią opłacanej, a to tem chętniej, 
że nie było wówczas Rad szkolnych o takim skła- 
dzie, jaki jest dzisiaj. Występujemy nie przeciw oso- 
bom, o których dobrej woli i szezerej chęci słu- 
żenia publicznej sprawie nie wątpimy, ale prze- 
ciw prawu, które gdyby je wprowadzono w ży- 
cie — za przykładem Krakowa — w miastach 
na obu krańcach Galicji, oddałoby szkołę i na- 
uczycieli na łap partyjnych, politycznych i spo- 
łecznych waśni. Nie chcemy wspominać o tych 
złych skutkach w ten sposób wykonywanego nad- 
zoru, jakie okazywać się mnszą, gdy deputatami 
wybierze się ludzi nie tylko nieznających tru- 
dnych warunków, w jakich uczymy, ale nadto — 
powiedzmy delikatnie — nietaktownych, którzy, 
niezobowiązani do zachowania w tajemnicy spo- 
strzeżonych, rzeczywistych nawet błędów i bra- 
ków w nauczaniu, nie potrafią wstrzymać się od 
złośliwej krytyki. 

, A nadto hospitacje tego rodzaju i rzadkie i 
wykonywane przez ludzi niefachowych, nie przy- 
niosą w rzeczywistości tej korzyści, jakiej się 
prawdopodobnie po nich depntacje spodziewają, 
t. j. nie dadzą im prawdziwego obrazu nauki 
szkolnej. 

Refereut wyraził w końcn życzenie, aby Ra- 
dy gmiune, dopóki im przysługuje prawo rze- 
czone, nie wybierały deputatami ludzi mających 
synów w zakładach i opiece i... rządowi po- 
ruczonych. 

W ożywionej dysknsji niektórzy mowcy prze- 
mawiali przeciw deputacjom, znaczna jednak wię- 
kszość obecnych oświadczyła się 2a nimi, z tem 
zastrzeżeniem, że deputacje zrozumiawszy swe 
właściwe zadanie, zechcą spełniać piękne i obszer- 
ne obowiązki budzenia w społeczeństwie zajęcia 
dla szkoły, zaznajamiania go z jej potrzebami, czu- 
wania nad zachowaniem się młodzieży po za 
szkołą, dostarczania jej sposobności do godziwej 
rozrywki, popierania u władz centralnych żądań 
nauczycielskich zmierzających do szybszego niż 
dotychczas rozwoju narodowego szkolnictwa, 
natomiast zwiedzanie lekcji pozostawią wyzna- 
czonym do tego i odpowiedzialnym przed 
niem czyunikom. 

Uchwalono również wezwać wydział Tewa. 
rzystwa do umieszczenia tej sprawy na porządku 
dziennym najbliższego walnego zgromadzenia i 
podjęcia starań u rządu o zniesienie wspomnia- 
nego paragrafu zarysu organizacyjnego. 


Kronika literacko - artystyczna 


* Sprostowanie. W Nrze 71 „Głosu Narodu* 
podaliśmy w bibljografji notatkę o wyjściu po- 
ży:ecznej pracy ks. dra Stanisława Trzeciaka. 
Tytuł rozprawy brzmi: „Obraz rozkładu w pro- 
testantyzmie, wykazany na podstawie Pisma Św.*; 
wskutek nieuwagi korekty naszej, wkradła się 
pomyłka; wydrukowano bowiem: „Obraz rozkła- 
du w parlamentaryzmie, zamiast prote- 
stantyzmie+*. 

* 0 „Wyzwoleniu* Wyspiańskiego, rozpoczął 
drukować cykl artykułów, Włodzimierz Spaso- 
wicz, p. t. „Zagadka w postaci dramatu“. 


TELEGRAMY. 


Wypłaty złotem a Koło polskie. 

Wiedeń 31 marca. (Tel. wł.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby rząd wniesie przedłożenie doty- 
czące wypłat złotem. Rząd zastrzegł sobie 
dowolny wybór terminu kiedy wypłaty mają na- 
stąpić Ten punkt przedłożenia jest właśnie głó- 
wną przyczyną opozycji Koła, albowiem Koło 
zgadza się już w zasadzie na podjęcie wypłat 
złotem, żąda jednak, aby oznaczenie terminu nie 
zależało od rządu, ale aby decydowała o tem 
uchwała Izby. 


Sztuczki rusinski”. 

Wiedeń 31 marea. (Tel. wł.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, zgłoszą Rasini nagłe 
wnioski o bezrobbsiu rolnem w Galicji wscho: 
dniej. Wnioski te mają im służyć jedynie za pre- 
tekst do wypowiedzenia całego szeregu gwałto- 
wnych agitacyjnych mów, Które następnie jako 
mowy parlamentarne będą mogły być rozszerzo- 
ne po kraju. , 

Polityczna podróż Biilowa. 
Wiedeń 31 marca. (Tel. wł.) Potwierdza się 
łoska, że kanclerz Biilow powracając z Włoch 
tąpi do Wiednia i widzieć się będzie z hr. 
łuchowskim. Rozmowa hr. Biilowa z ministrem 
inettim, z którym spotkał się kanclerz w Nea- 
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ani sklep chrześcijański 


„pod Kościuszką 
£0 mum Kraków, ulica Mikołajska L. 1. =m 
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polu, trwała zaledwie kilkanaście minut. Nie roz- 
mawiano też zupełnie o polityce, gdyż Prinetti 
nie powrócił jeszcze do zdrowia. 

Przeciw cholerze drobiu. 

Wiedeń 31 marca. (Tel. wł.) „Wien. Ztg.* 
ogłasza rozporządzenie miu. spraw wewn. handlu, 
kolei i rolnictwa z dnia 29 marca 1903 w spra- 
wie środków obrony tępienia cholery drobiu. 

Ks. Ludwika. 

Wiedeń 31 marca. (Tel. wł) „Wien. Morg. 
Ztg.* pomieszcza depeszę z Salzburga, wedłng 
której księżna Luiza po naradzie z swoim ad- 
wokatem postanowiła nie odpowiadać na ubliża- 
jący jej manifest króla Jerzego saskiego. Pogo- 
dzenie się z ojcem W. księciem Toskańskim na- 
stąpi w połowie maja, po spodziewanej słabości 
księżny. W. książę bierze jednak już teraz stro- 
nę córki, i sprzeciwia się wydania dworowi Sa- 
skiemu dziecka mającego przyjść na Świat. 

Tajny reskrypt m. wojny. 

Wiedeń 31 marca. (Tel. wł.). Istnieje pro- 
jekt poruszenia w Izbie w formie interpelacji 
tajnego reskryptu min. wojny, skierowanego prze- 
ciw ruchom narodowym w armii. 

0 ugodzie. 

Budapeszt 31 marca. (Tel. wł.). „Pest.-Lloyd* 
pomieszcza artykuł o pertraktacjach ugodowych 
w austrjackim parlamencie. Zdaniem tego orga- 
nu komisja ugodowa spieszy się z uchwałami, z 
obawy, że Młodoczesi pod naciskiem opinii wy- 
borców rozpoczną obstrukcję i cała ugoda wtedy 
zawiśnie w powietrzu. 

Zaburzenia w Zagrzebiu. 

Zagrzeb 30 marca. Wczorajszy dzień i wie- 
czór przeszły wogóle spokojnie, przyszło tylko 
do kilku mniejszych starć. 

Zagrzeb 31 marca. Pablicysta Stefan Radicz 
i przywódca chrześcijańsko-socjalnej partji robo- 
tniczej Sirovatka, zostali aresztowani za mowy 
podburzające, wygłoszone w sobotę przed nni- 
wersytetem. Policja wydała rozkaz, by kupcy, 
którzy wskutek demonastracyj usunęli szyldy wę- 
gierskie, natychm ast je znowu wywiesili, gro- 
żąc w przeciwnym razie grzywną 200 k., gdyż 
według tamtejszych przepisów policyjnych, ka- 
żda zmiana szyldu ma być poprzednio zgłoszoną 
w policji. 

Wezoraj o godz. pół do 12 przedpołudniem 
udała się deputacja studentów, złożona z 15 stu 
członków, na policję, z prośbą 0 wypuszczenie 
na wolność aresztowanych studentów. Pulieja za- 
trzymała całą deputację. Gdy wieść v tem ro- 
zesuła się popołudniu po mieście, studenci w li- 
czbia około 200 zebrali się przed policją i de- 
monstrowali. Policja i żandarmerja otoczyła ich 
i wpędziła na podwórze, gdzie wszystkich Spi- 
sano, a następnie wypuszezone. Gmach policyj- 
ny jest ctoczony przez policję i żandarmerję. 

Zagrzeb 31 marca. (Tel. wł.) Zaburzenia za- 
grzebskie wybachły znowu z całą siłą. Wczoraj 
wieczorem wojskoatakowało demonstru- 
jących bagnetami, przyczem wielu 
poranio mo. Rektor uniwersytetu zamierza sam- 
knąć uniwersytet aż do chwili uspokojenia się 
studentów. Całe miasto obsadzone jest 
wojskiem. 

Aresztowanych jest przeszło 300 studentów. 
Wszystkim wytoczony będzie proces o zaburze- 
nie porządku publicznego. Aresztowano też wie- 
lu posłów chorwackich, których schwytano na 
„gorącym nczynkn* demonstrowania. 

Ban chorwacki otrzymał stanowcze wskazów- 
ki, aby chociaż najostrzejszymi środka- 
mi zdusił narodowy ruch chorwacki. Rozrnehy 
zagrzebskie są bardzo nie na rękę rządowi, gdyż, 
jak wiadomo, równocześnie i w Budapeszcie 
wszczął się groźny ruch narodowościowy, anty- 
rządowy. 


Z komisji ugodowej. 

Wiedeń 30 marca. (Tel. wł.) W komisji ugo- 
dowej zakończy się dyskusja ogólna jeszcze przed 
świętami. Być może mawet iż przed ferjami roz- 
pocznie się dyskusja szczegółowa. 

Z zazdrości. 

Wiedeń 30 marca. (Tel. wł.) Wczoraj w Wie- 
dniu w dzielnicy Währing woźny Banku „Boden 
Credit Anstalt* niejaki Kopecky zastrzelił żo- 
nę swoją, która go zdradziła z pewnym uczniem 
konserwatorjum. Kopecky popełniwszy zbrodnię 
oddał się sam w ręce władz. Przełożeni i są- 
siedzi stwierdzaja, że był to bardzo porządny 
człowiek, ale cierpiał bardzo wskutek zazdrości, 
do której żona dawała mu nieustanne powody. 
Kopecky zastrzelił żonę zwykłą strzelbą myśliw- 
ską. 

Mianowania. 
Wiedeń 30 marca. „Wiener Ztg.* ogłasza :— 


Minister skarbu zamianował starszego geometrę | 
poleca na jesień i zimę: Materje wełniane, fianelki, barchany:, 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy, chodniki. 


Ceny bardzo niskie i stałe. 


Sklep w niedziele i święta zamknięty. 
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I. klasy w ewidencji katastru Jana Matiagę 
inspektorem. 

Prezydent ministrów, jako kierownik mini- 
sterstwa sprawiedliwości, zamianował sędziego 
Bronisława Kijasa w Głogowie, radcą sądu i 
naczelnikiem sądu powiatowego. 

Minister oświaty zamianował kierownika fa- 
chowej szkoły wyrobów żelaznych w Sułkowi- 
cach prof. Franciszka Smereczyńskiego 
dyrektorem, a inżyniera Kazimierza Sedlaka, 
naucz. IX rangi. 

Zagadkowy wypadek. 

Wiedeń 30 marca. Porucznik gwardji przybo- 
cznej Paweł bar. Bonrgoing w dniu wczorajszym 
znikł z domu rodzicielskiego i nie można go 
znaleść. — Zachodzi obawa, że padł ofiarą wy- 7 
padku, albo popełnił samobójstwo w przystępie 
melancholii. 

Bezrobocia. 

Debreczyn 30 marca. Strejkuje tu 2-100 ro- 
botników rozmaitych zawodów. 

Praga 30 marca. W szybie Union w Novo- 
sedly (Neustadt) strejkuje 500 górmków z po- 
woda wydalenia kilkunastu robotników. Żandar- 
mi ntrzymują spokój. 

Wrzenie rewolucyjne w Rosji. 

Petersburg 20 marca. Dnia 22 b. m. wybu- s$ 
chły w Batumiu na Kaukazie niepokoje podczas 
odjazdu adwokatów, którzy bawili tam w spra- 
wie oskarżonych robotników. Na dworcu kolejo-- 
wym zebrał się tłam Indności z czerwoną cho- 
rągwią. Tłum zatarasował tor. Zatrzymano po- 
ciąg, przemocą usunięto tłum. Z tlumu padło 
kilka strzałów rewolwerowych. Gdy nadeszło 
wojsko, tłam się rozprózzył. 

Także w Baku przyszło do niepokoi. Na 
plaen zebrał się tłum. Rozdzielono proklamacje 
rewolucyjne. Kozacy i policja uderzyli na tłum. 
Z tłumu padi grad kamieni. Aresztowano 21 
osób, z tych 18 ukarano aresztem 1 — 4 miesię- 
cznym. 

W obronie Kościoła katolickiego. 

Orleans 30 marca. Biskup Turchet nazwał 
zamknięcie szkół kongregacyjuych podstępnem 
gwałceniem ustaw i dodał, że byłby szczęśliwy 
gdyby gv za to wyrażenie postawiono przed 


sąd. 
Walki w Bułgarii. 
Konstantynopol 30 marca. Według doniesień 
Porty rozbito całkowicie bandę bułgarską koło 
Ueskueb 26 zabitych i 4 rannych pozostało na 
polu walki. 


Karsy telegraficzne. 

Wiedeń 50-go marca. (Giełda popol). — Godzina 3*—- 
Marki 116:97 Renta majowa 00:80. . Węg. renta korono- 
wa 9940, Akeje anstr. zakładu kreilyt. 689-—, Akcje waw 
750:—, Akcje Auglobanku 27450, Akeje Uniobanku 537 75- 
Akcie Landerbansu 41] —, Akcje kolej państ. 6983:75 Low- 
bardy . Akujs iabryki broni 354—, Akcje tytoniowe 
748—, Aksje Alpiny 894-— Losy tureckie 120—, Ruble. 
h3 25 

<ukier !spok.) 242/40, 
fta uiezmieniona. 

Berlin 30-70 marca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akuje kredytowe 41-75, Towarzystwo dyskoutowe 18995. 
A ann 


NADESŁANE. 
Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 


która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


spirytus (osłab.) 3860, na 


Podziękowanie. 

Za pełne poświęcenie i bezinteresowne uratowanie ciężko 
chorego, bo prawie śmierci wydartego syna swegu Jana 
Robla ucz. gimn. składam Wiel. Dr Z. Wąsowiczowi oraz 
współdziałającemu Wiel. Dr Kędziorowi publiczne podzię- 
kowance i serdeczne „Bóg zapłać*. Matka. 
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Wyszły z drułu podięczniki naukowe PF. v. Reus. 
snera: „Samouczek Polsko-Rusyjski" I szy IV ta 
ed. 4.20 x, — Samouczek Pols«o Angielski I szy 
Purs IX ad. 2 30 k. — Polsko-Francuski I szy kurs 
VI tved. 3 60x. — Polsko Niemiecki XXI aed. 2.40 k. 

O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności: 
„Samouczka* może świadczyć przeszło 22 000 zwolenni- 
ków metody Reussnera, i przeszło 2000 jego nczniów 080- 
bistych. — Skład główny w księgarni Dra Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie. 765 


Zalecamy bardzo „Samouczek“ Rensgs- 
nera, najlepszy podręcznik do bardzo łatwej, 
prędkiej i najtańszej nauki języków obcych: 
Niemieckiego, Angielskiego, Francuskiego i Ru- 
skiego bez nauczyc ela. — Prospekt i cennik 
gratis. 

Adres: Dr Wł. Miłkowski, Kraków 
(zob. ogłoszenia). 205 
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Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne 

„Djabeł''. 


Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 


Nr. 89 


We wszystkich księgarniach sprze: 
dają dzieła pedagogiczne Reussnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języków 
sbcych bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elemeutarz), 
po 18, 36 i 60 ct. Kurs 
I-szy złr. 1'20, kurs II-gi 
złr. 240. 

Polsko-Francuski kurs I-zy 
złr. 1'80, kurs II-gi złr. 
złr. 4680. — Gramatyka 
Posko-Francuska złr. 1-80 

Polsko-Anglelski kurs I szy 
złr. 1:20, kurs II złr. 1 80. 

Polsko - Ruski I-szy kurs 
złr. 2:10, kurs II złr. 2°70. 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 


Miłkowskiego w Krakowie. 
204 9 26 


Pau O 7 


uO egzaminów 


‘œ rachunkowości państwowej, 
ogólnej i kupieckiej 

przygotowuje urzędnik rachunkowy 

| tak Pauów jak i Panie w najkrót- 

| szym czasie pod najdogodniejszymi 

warunkami. — Zgłoszenia od godz. 

2-giej do 5-tej. Dębniki ul. Kościuszki 
L. 140 I p. „R. Z.* 708 6 15 


o i A 


Dwie sumy 


4.000 (cztery tysiące) koron do uloko- 

wania na I-szą hipotekę po Banku. — 

"Wiadomość w Administracyi „Głosu 
Narodu“. 844 1 8 


j Szuka ) 
mieszkania na WSI 


emeryt wyższej rangi. Warunki: okoli- 
<a zdrowa, dom obszerny suchy, ogród, 
około dziesięciu morgów pola i potrze- 
bne do tego małego gospodarstwa bu- 
dynki. Najmilszy byłby dwór sparcelo= 
wanego majątku. Ugoda dzierżawna 
na lat kilka. Dokładne oferty raczą 
, adresować pp Właściciele „dla emery- 


ta“ do Biura dzienników Hopeasa i 
p w Krakowie. 843 1 8 
Na Swięta!!! 


Torty i Mazurki w kilkunastu gatunk., 
Serniki, Makowniki i Baby, 
Baraaki i ubrania cukrowe 

poleca : 7560 4 8 


Cukiernia 


SGHMIDA (Majewski) 


1.. UL Szewskiej i plant w Krakowie. 
zamówienia wysyła odwrotnie 


„* 

A 
| kład komisowy 
' zyużywanych, nowych i antyków 
m to sprzedauia: Garnitury mach., 
©. a pekojowy, Kasetki inkrust, O- 
br stare, Zegary z bronzu, Pulpit 
z zu (mały), Wazy duże chińskie, 
Ri inkrust. kością (antyk), Wazy z 
ou , Stoliki mach. z brązami i nie, 
Fós ı mach. autyk, Broń stara, Pająk 
zu, Szafy, Dywany perskie, Oto- 
uau, Sekretarki, Serwantka, Komody, 
wa wszelka Garderoba i inne różne 


rzeczy. 577 4 O 
iTA POLDYNA MACHOWSKA 
"raków, ul. Szewska L. 5, I ptr. 

- ERSTEN") 


1. Zajączek 1 bankos 


poleca 
akna i Sieraczki na liberyę, 
„ Sfrycia powoz. i wózków, 
na bundy i burki. 


Na modniejsze Kamgarny 
t E orty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. 
"e, Derki, Filce dywano- 
- Flanele wstąpione,. Welue do 
'wania i wszelkie Podszewki. 
4 w Krakowie, ul. Braoka L, 5. 
{ady we Lwowie, 'ul. Teatralna L. 3, 


% „sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 
587 9 0 


Lokal sklepowy 


*ny na restauracyę, magazyn, pra- 
„wnię itp. do wym najęcia. Wia- 
omość w miejscu, W. Stolarska L. 13 
p. od 4—6 popołudniu. 792 5 5 


„GŁOS NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
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Herbata z Brodów 


ug Grzybki z 


WAŻNE 
na Święta Wielkanocne ! 


Szymki wędzone bez kolanka po 
80 ct za 1 klg. 

Kiełbasy siekane czysto wieprzowe 
po 60 ct. za 1 klg. 

Roczek wędzony do gotowania po 
75 ct. za 1 kig. 


pcsyła odwrotnie za zaliczką 


masarnia M. Wałaszkiewicza 


w Dębicy 61565 


Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców | € 


Kraków, ulica Karmelicka L. 66 
poleca : 
Szczepy owocowe cztero i pięcio- 
letnie, wysokopienne, półpienne i kar- 
łowe; róże wysokopienne i w ko- 
rzeniu szczepione; Nasiona warzy- 
wne i kwiatowe; sadzonki szpara- 
gów (Snieżne głowy) e. t. e. Cennik 
na żądanie opłatnie przesyła się. 
700 8 15 


Gmina m. Krakowa 


poszukuje do wynajęcia od 1 li- 
pca br. na pomieszczenie szkoly 
ludowej 833 2 2 


Lokalu 


w śródmieścia lub w przyległych 
do śródmieścia od strony wscho- 
dniej ulicach. 

Lokal ma się składać przy- 
najmniej z 5 obszernych sal od- 
powiednich na klasy, pokoju na 
kancelaryę i p koju z kuchnią, 
na mieszkanie dla tercyana. 

Oferty należy wnieść w kró- 
tkiej drodze do Wydziału IV Ma- 
gistratu (Rynek gł. L. 19 II p.) 
najpóźniej do_d. 6 kwietnia br. 

Wielki wybór surowej palonej 
w szczególności polecam w najlep- 
szych gatunkach : 


Kampinas 1/ kg. K. 1:08 
Moka arabska „ K. 1:64 
Ceylon angielski „ K. 1:90 


Antoni Suski 


dom handlowy 
KRAKOW. so 


Kartki zastawnicze 


na brylanty, perły, złoto i srebro, wy- 
kupuje się bezpłatnie, eelem zakupna 
po najwyższych cenach. — Wiadomość 
w Administrasyi „Głosu Narodu*. 
Z prowincyi listownie. 777 5 0 


Dom zajezdny 


wraz z piekarnią, restauracyą i han- 
dilem win w Bochni naprzeciw ck. Są- 
du, składający się z 4 dumów mieszkal- 
nych, z wolnej ręki do sprzedania. 
Dług hipoteczny 12.000 złr. Bliższa 
wiadomość u p. Maryi Ryczakowej w 
Bochni, Górny Rynek L. 324. 607 0 0 


4 
zbioru majowego poleca HANDEL = 

pi 

"W. ADAMOW ICZA as 

W BRODACHI na pograniczu rosyjskiem. N 

1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . Zir. 1:40 | GS 

1 funt "MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opak. najlep. „ 250| 

1 funt „IMPERYAL* eesarskiej w oryg. opak. . . „ 350 = 

1 funt , „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych „n 120,2: 

KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . 5 n AA; zl € 

Litwy tegoroczne prawdziwe aromatvczne pół kiło . sai iD = 


szy fabryczny skład 


„dak: NARODU“. 


7 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ = 


798 3 0 
PARASOLEK ;..szx'-'"— 
i LASEK. — — 
wzory paryskie, ceny bez konkurencyi — nadto poleca w wielkim wyborze 


PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki, 
"POŃCZOCHY i SKARPETKI męskie i dziecinne 


ANASTAŻY Badee |< Kraków, ul. Floryatigka L. 17.88 


PRACOWNIA MECHANICZNA 
St. Lesniakowskiego 


w Krakowle, ulica Grodzka 48, 


obok kościoła św, Piotra 
yrzyjmnje wszelkie napora mi 
sze naprawy 


ROWERÓW 


oraz niklaje i emaliuje. 


Części składowe utrzymuje na 
składzie. 
elektryczne, ne, telefouy, gramofony. 


2000000000000000001000006. 00990 ne 


że” "ian 12 kwietnia! -æu < 


Zamówienia na: 
> $ Torty] Mazurki Przekładańce, Serniaki 
2 Makowniki, Baby, J ajeczniki 
è przyjmuje FABRYKĄ wyrobów cukierniczych 


pod frag: 


: JÓZEF SIERMONTOWSKIŻ 


>4 ulica Bracka Nr. 7. Telefon 498. 822 
PET EONI SEERA R: 


tailpazA pokojowe pachniito 
DWOREK Minean 


O dka 
zee at 


>+ 
+ 
04 
' 
© 
w 
A 


te 


z zabudowaniami Fiod 
czemi, ogrodem kwiatowym, 
warzywnym, małym parkiem, 
około pół morga roli, położony 
przy stacyi Słotwina, jest do 
sprzedania lub wydzierżawie- 
nia od 1 lipca br. Zgłoszenia 
u p. Ulrvcha, Słotwina. 806 


Szczepy owocowe. 


Wysyłam do każdej poezty i stacyi 
w właściwej porze: Jabłonie, grusze, 
śliwy, czereśnie, jedna sztuka 90 Ct., 
10 sztuk 75 et. Brzoskwinie, wiśnie, 
morele, węgierki, nektaryny, drzewa 
i krzewy ozdobne it.p Cennik z obja- 
śnienieiu pomologicznem wysyłam opła- 
tnie każdemu. KE. Uklański Zarząd 
| ogrodów w Oiszy -Dwór o p. Kraków. 
368 8 10 


» yi 
al kę p f und 
V "IFongiy banjo «nd ra BODY 


CHOWN PERFUMERT CON? 


LONDOW, 


| Y 
9 ty, 


IE C, 


LONNON PARIS RERIIW m4 


Do nabycia w większych składach 
perfameryj. 256 


Aptekarza A. Thierry'ego 
Prawdziwa Maść babkowa 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez Szybkie 

działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 

bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 

przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 

różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 
opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 


APOTHEKE DES A. THIERRY 
Ia Pregrada bel Rohltsch-Sauorbrunn. 119 


Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 
| mesey na basaym słoiku wypalony znak ochronny i firmę. 


E i" 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fab*ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 


źak* | urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 

« znaną ścisłą punktualnością, uchylające pozostałej rodzinie wszelkich 

trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Europy. 569 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


Urządza dzwonki | 


== (ukiernia Nowaka 


w Bochni 
poleca na święta: Torty od 2 kor., 
Pieczywa odmienne od 1 kor., 
Herbatniki od 1 kor. i wyżej. 
Cenniki darmo wysyła. — Zamówienia 
od 20 koron. Opakowania nie liczy się. 
790» 3 86 


Kto sobie życzy mieć uczciwy kie- 
liszek wina raczy zamówić korespon- 
dentką w handlu Jakóba Piekły 
w todgórzu. — Zieleniak Nr. 1, 
1 garniec (4 litry) 2 złr., Ziełeniak Nr. 

1 garniec 240 złr, Samorodner na- 
der smaczny, 1 garniec 3 złr., Tokayskia 
d ser. wytrawne, 1 garniee 4 zły. -- 
Wina sycylijskie: Alcamo bardzo dobre, 
1 garniec 160 złr, Castel del Monte, 
1 garniec 2 złr. Zlecenia z prowincyi 
odwrotuie. (dbiorcom z Erakowa od- 
syłam do domu i opłacam akcvzę. 757 


Lokal narożny 


od ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza, 

składający się z pięciu ubikacyj, w 

Hotelu Saskim, jest zaraz do wyna- 

jęcia. Może byći i częściowo do oddania. 

Jest również duży lokal od ulicy św. 

Jana od 1go kwietnia P wynajęcia 
723 5 


FARA 
i 


Pierwsza krakowska 
Fabryka wyrobów 
masarskich 


J. K, KURKIEWICZA 


Kraków, ul. Grodzka 7 
poleea: 764 5 6 
Szynki wędzone przygotowane 
na sposób pragskich, kiełbasy 
połędwicowe, krajane, siekane 
czysto wieprzowe, pierwszej 
jakości, jak również wszelkie 
inne wyroby w zakres ma- | 
sarstwa wchodzące a znane ze 
swej dobroci. 


Wysyłki uskutecznia odwrotnie. | 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


c. I k. uprzyw. młynów 
Maurycego Barucha w Podgórzu 


10 kg. © 1:50 ct., 5 kg. © 75 ct. 


poleca Chrześcljański gł. skład makli itp. 
J. Grzesiak ul. Sienna L. 10 
w „Krakowie. 813 3 50 


Magister farmacyi 
z pięcioleciem Polak, poszukuje posa- 
dy od 15 maja ewentualnie od 1 eger- 
wca. Łaskawe zgłoszenia proszę adre» 
sować: Magister, Apteka Bogumia 8 
(Oderberg) 775 4 5 


Wdówka 


przystojna, posiadająca 15.000 koron, 
życzy sobie zabrać znajuiuość w celu 
matrymonialnym z wdowcem lub ka- 
walerem wieku około 40 lat na sta- 
nowisku. Dyskrecya ścisła. Zgłoszenia 
do 15 marca pod R. B. 102. poste re- 
stante główna poczta Kraków za oka- 
zaniem kwitu inseratowego. 832 2 3 


DRÓGUKKYA 


w miejscu klimatycznem, bardze 
dobrze się rentnjąca, do sprze- 
dania ewentualnie do wydzier- 
żawien a. — Bliższa wiadomość 


w Drogueryi w owym Targu. 
523 2 


Moda ielgentna wdowa 


poszukuje posady za kaucyą 600 kor. 
do sklepu galanteryjnego, drogueryi 
lub t p. Michalina wieczorek, Rzeszów 
ul. Nowe miasto. 784 4 4 


Do zamiany na Wioskę 


w zachodniej Galicyi 3 kamienice 
wolne od podatku, w p ęknej dzielnicy 
Krakowa. Czysty dochód wyżej 6.006 
kor. Wioska ma ieżeć blisko kolei i 
szosy. Las pożądauy lecz nie konioczny. 
Zgłoszenia nie anonimowe dlą właś- 
ciciela pod „M. Z * post. rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inseratowego. — 
Tajemnicę poręcza się. 827 2 8 


Do sprzedania 
na Zwierzyńcu pod Krakowem, 10 mi- 
nut końmi vd rogatek miejskich doma 
murowany o 5 pokojach i kuchni, 
zabudowania gospodarskie, 6 morgów 
bardzo dobrego grnntu, łąki, bezpłatne 
pastwisko na błoniach. Rentowne go- 
spodarstwo mleczne. — Zgło zenia pod 
n/72* do Biura Dzienników Hopcaśs 
1 Salomonowej w Krakowie. 03 29 


R 


Nakładem Księgarni Katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 


Rynek gł. 30, Telefon Nr. 418 
wyszło drugie wydanie dziełka 
pod tytułem: 


Rachunek sumienia 


co do obowiązków i grzechów 
odnośnie do każdego przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych 
win, — przez 
ks. Collomb'a. 
Tłumaczenie z piątego wyda- 
nia przejrzał Kan. katedr. krak. 
ks. Dr. Czesław Wądolny. 


Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 
1 Kor. a z przesyłką pocztową o 


35 hal. więcej. 575 
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_ W składach powozów 0 
w K akewio; przy ullcach ; św. Jana 30, 
Bracklej 9 I Szpitalnej 34 (naprzeciw 
teatru) są do sprzedania: Poweziki 
newe lekie, skórą wybijane, z latar- 
niami, po 300 złr., używane powozy 
od 180 złr., wózki nowe lekie, na 
resorach, tafiowane welwetem wybite 
po 165 złr., na jednego i parę koni 
z odstawą do każdej staeyi kol. żel. 
631 8 0 


Potrzeba do większego interesu 
zdolnego samodzielnego 


Buchaltera 


(kawalera), umiejącego zestawiać bi- 
łanse, któryby także prowadził kores- 
pondencyę polską, rosyjską i niemiecką. 
Zgłoszenia z podaniem curriculum 
vitae, odpisów świadectw. referencyi i 
żądanych warnnków adresować: 


Dr. Ebers Cirkvenica bei 
Fiume. 846 1 2 


Potrzebuję rządcy 
do samoistnego zarządu większego ma- 
jatku, zaraz lub od 1-go lipca b. r. 
Zgłoszenia wraz z odpisami śwladectw 
nadsyłać pod literami A. B. 112 poste 
restante Podgórze pod Krakowem. Nie- 
uwzględnione podania zostaną bez od- 

powiedzi. 851 1 3 


FABRYKA 


wyrobów masarskich 


Józefa Bialika 


Kraków, ulica Floryańska L. 51 
Telefon 502 
poleca przy nadchodzą- 
cych świętach 841 
Szynki wędzone, Ozory, 
Kiełbasy polędwicowe kra- 
jane i siekane, oraz wszyst- 
kie wyroby w zakres ma- 
sarstwa wchodzące. 


Ceny umiarkowane. 


Panienka inteligentna 


z nezciwej rodziny, z ładnem szybkiem 
pismem polskiem, rosyjskiem i niemie- 
ckiem, poszukuję posady biurowej, ja- 
ko kasyerka, nauczycielka młodsza, to- 
warzyszka podróży lub zastępczyni pa 


Wiadomość: Wieliczka ul. 
836 


ni domu. 
Pocztowa L. 218 „dla Jnnoszy*. 


ALOE NARODU" 


PA BRY CZN 


Skład powozów i osi z c. k. uprzywilijowanej fabryki 
Jana Postuwki i Syna. 
Jenerałne zastępstwo latarń powozowych, oraz warstaty wszelkich reperacyj 
i odnowień powozowych na miejscu przy ulicy Zwierzyuieckiej 25 
w Krakowie, Filia w Tarnowie ulica Krakowska L. 28, poleca Zakład 
wyrobów rymarsko-siodlarskich i skład uprzęży w rozmaitych gatunkach. 

Odnowienie i zamówienia powozów i uprzęży wykonuje się szybko i dokładnie 
z najlepszych materyałów pod gwarancyą. — Ceny nader przystępne. — Poleca 
się pamięci WW. Panom. Z głębokim szacunkiem 


248 10 24 EDWARD MÜCK. 
IRINIK IRIRI ERER iR NRR RRN RO 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
że z dniem 4-go kwietnia b. r. otwieram dotychczas przez pana 
J. Brzezińskiego prowadzoną 


RESTAURACYĘK 


wraz zhandlem korzennym i pokojami do śniadań 
przy ul. Brackiej L. 13 


i takową nadal sam prowadzić będę. — Polecejąe się łuskawym Was 
względom i liczące na liczne odwiedziny 
pozostaję 2 poważaniem 


829 1 3 W CHYLEWSKI. S 
KEENE NE NECE EE NEN 


'/4 funtowa pa- 
czka:1k. 1 k. 
20, 1'40, 1:60 
i wyżej. 

i ndo - Ceylonska 
doskonała: 1 k. 
30 i 1 k. 70. 


Okruchy: 70 h., 
80 h., 1 k. i 
1 k. 20. 

Wszystko Waga 

Nette funt cłowy 

czyli 500 gramów, 

nie zaś 420 gr. 

Wagi rosyjskiej 

o 200%, mniejszej. 

Proszę wszędzie 

i zawsze żądać 

Herbatę Monopol 
z Rączką, 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geruudel'a-. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


| PASTYLEK GERAUDETL'A | 


Nleomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenla opłucnego, 
Chrypki, Zakatarzenla, Irytacyl plersiowej, Astmy, etc., 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzaja. 401 17 18 
Bardzo użyteczne dla Pałących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie 
w aptekach pp.: Wiszniewskiego, Redyka. 


uwa — > 


Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. 
Największy zbyt Herbaty w kraju. 
Gdzie niema proszę pisać wprost. 


464 2 0 


mamę 


Dnia 14 kwietnia 1903 I dni następnych o godzinie 9-tej rano 
w myśl regulaminn $ 24, odbędzie się 
w Sali konces. Zakładu zastawniczego 
w Krakowie, przy ulicy Wiślnej L. 3 


LICYTACYA PUBLICZNA 


niewykupionych i nieprolongowanych zastawów 
a mianowicie: 


1) Kesztowności w złocie, srebrze | drogich kamieniach zastawione od 1 grudnia 
1901 do 31. marca 1902, ostatnia liczba zastawu Nr. 4926. 


2) Uhrania, blelizna, towary łokciowe, maszyny do szycla, rowery, strzelby 
l obrazy zastawione od 1 czerwca 1902 do 30 września 1902, ostatnia 
liczba zastawu Nr. 22583. 


3) Papiery wartościewe niewykupione po 30 marsa 1901 r., ostatnia liczba 
zzstawu Nr. 1940, sprzedane będą z wolnej ręki według kursu „Gazety 
Lwowskiej“. 


Licytacya odbywać się będzie tylko w przedpołuduiowych . odzinach, popołndniu 
zaś Zakład zastawniczy etwarty dla Publiczności, jak zwykle od godz. 3 do 6. 


Prolongować można tylko do dnia 10 go kwietnia 1903 roku. 


W dzień licytacyi Zakład nie przyjmuje prolongat. 
Kraków, w marcu 1908 r. 730 2 2 


Koncesyonowany Zakład zastawniczy 
w Krakowie. 


Na dochód „Macierzy Szkolnej“ 


HUMPOLECKIE SUKNA i PAKŻAKI 


Modne materye na ubrania 
* zczystej wełny owczej po fabrycznych cenach 


a KOCIAN Fabryka sukna w lunpolee (Czechy), 


BF Próbki na żądanie franco. "TBĘ 717 5 30 


Wysyłamy za zaliczką franeo do każdej stącyi monarchii 


16 . . . 
Najlepszą kroacką starą stiwowice [EM 
3 butelki Kor. 8, 6 butelek Kor. 15, 12 butelek Kor. 28, w beczkach od 25 
do 600 litrów z różnych lat prawdziwą śliwowicę. — Cenniki detailiczne na 

żądanie franco. 394 4 0 
Kroatische Slivovitz Export-Geselischaft Hinko Kaufmann & Co. 
Agram, Kroatien. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Nr. inser. 13. 


Hala licytacyjna 


c. k. Sadu powiatowego cywilnego 
W KRAKOWE 


ulica áw. Jana L. or. 3. 


Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 625 


W Srodę d. 1 kwietnia 
1903 roku, o godzinie 9-tej 
będą sprzedane: 

2 zegary, 1 obraz, 1 szata, 2 klosze 
na kwiaty, książki różnej treści prze- 
ważnie religijnej, obrazy. 
Kraków dnia 30 marea 1903 r. 


Panienka młoda 


poszukuje lekcyi w domach prywatnyeh, 
udzielać może systemem szkolnym do 
klasy IV szkół klasztornych a także i 
lekcyi języka francuskiego, również po- 
dej mę się towarzyszyć dzieciom do szko- 
ły i ma przechadzki. Zgłoszenia: poste 
restante Kraków „dla Nauczycielki“. 
847 “T 2 


Stary fortepian 
zdatny do nauki, tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Rynek L. 84 III piętro, 
między 9—1 godziną. 838 1 4 


Korzystne kupno! 


FOLWARK z dobrymi bndynka- 
mi gospodarskimi i obszernym domem 
mieszkalnym, tuż przy szosie, obok ko- 
ścioła parafialnego, (nowy wkrótce bę- 
dzie budowany). szkoły i ck. składni 
cy pocztowej, bez żadnych długów, 
składający się z blisko 50 morgów do 
brej ziemi, w czem około 10 morgów 
lasu w którym jest materyał budowla- 
ny, jest zarsz w eałości lub częściowo 
do nabycia. Zgłoszenia przyjmuje Obszar 
dworski w Smażowy p. Brz stek. 839 


Ziemniaki 
jadalne, ręcznie wybierane, sprzedaje 
w każdej ilości Wł. Bukowski 
Jezierzany koło Czortkowa. 

__84%6 1 3 


„GŁOS NARODU*. 


Nr 89 


Podziękowanie, 


Dotknięta cięzkim ciosem, bo utrat 
mego ukochanego męża. który po dłu 
giej chorobie zakończył swe życie 
uważam sobie za powinny obowiąz 
złożyć podziękowanie Wielebnemu k 
J. Kosibowiczowi, kapełanowi ks Cz 
toryskich, który -osładzał ostatnie ch 
le ś. p. zmarłego i dysponował 1i 
śmierć, jak niemniej Kolegom i Przy- 
jaciołom, a mianowicie włościanom z 
Woli Justowskiej, którzy wzięli liezny 
udział w smutnym obrzędzie pogrze- 
bowym, ale nawet na własnych bar- 
kach zanieśli trumnę na miejsce wię 
cznego spoczynku. Wszystkim Im skł 
dam z głębi mego serca serdeczne; 
szezere, krótkie „Bóg zapłać* 
dziekę. — Zakładowi pozrzebowe 
Wgo J. Woinego, który uchyla- 
jąc mi wszelkich trmdów, bardzo su- 
miennie się wywiązał ze swego zada- 
nia, i na tem miejscu Mu tak samo; 
dziękuję, z poleceniem go w tych wy- 
padkach Szanownej Publiczności. 


Alexandra Mecka. 


Piarwszorzędny handal win 


w Tokaju-hegelaya 
poszukuje od 16-go lipca br. dzielnego 


Podróżującego í 


dla Galicyi, który w podobnym zawo- 
już był czynnym i działalność swą u- 
dowodnić może. Refiektnje się tylko 
ua pierwszorzędną siłę. Oferty wraz z 
fotografią i podaniem warunków należy 

nadsyłać poi: 825 1 8 


„G. 8756.“ an Haasenstein & 
Vogler Wien l. 


Pokój 
frontowy na parterze, duży, widny, su- 
chy, z vałem utrzymaniem lub bez, do 
wynajęcia przy ulicy Krowoderskiej L. 
__19 parter. 814 308 


* HOKOOK KOKO JOKE IKE KIKI) 


Poleconą przez Tow. Lekarskie 


WODE ALKALILANA MNE 


MINERALNĄ 
SZTUCZNA 


4 


| 


wyrabla pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarsklege 


fabryka pod fima K, Rzaca i Ghmurgki Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 


AAAA AA AA AAA AAAA AAAA 
POSADZKI 


| dębowe, deszczółkowe, jakoteż taflowe 

w doborowych gatunkach utrzymuję sta- 
SJ le na składzie. Przyjmuję wszelkie za- 
mówienia ua takowe, wykonywując je 
W jak najstaranniej z nader suchego ma- 
teryału jak również podejmuję się wszeł- 
kich reperacyj po najumiarkowańszych 

cenach. 


Znakomite Sz 


Szynka bez kolanka 


Szynka westfalska 
Szynka przednia . 


basa polędwicowa. 


Kiełbasa krajaua 
Kiełbasa siekana 


i najwybrodniejszym wymoz0m. 


na wzór wody 


Giesshiibler 


ynki i Kiełbasy 
czysto wieprzowe wysyła poeztą, opłatnie za zaliczką 


Michał Lenda w Tymowy 


(Galicya zachodnia) po cenach następujacych: 


Szynka z kolankiem na sposób pragski. 


Panoz lek i Tin 


jakoteż wszelkie inne w zakres masarstwa wchodzące wyroby. 


Wielka ilość zamówień zwiększająca się z każdym rokiem jest 
najlepszym dowodem, że wyroby mcje odpowiadają pod każdym względem 


Polecając więc swą firmę — ręczę za sumienne i szybkie za- 
dosyćnezynienie wszelkim zamówieniom. 


b Z poważaniem 
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Do nabycia w większych składach perfumeryj. 
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


W. Korneckiego w Krakowie, l 


